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Podróż bośnijska.
—)oo(—

Monarcha Austro-W ęgier, sędziwy ce­
sarz Franciszek Józef odbywa pierwszą od 
chwili aoek^yi podróż do „Nowej A ustry l“, 
jak lubią w W ltdniu  nazywać H iśnię.

Slaje w prowincyi podbitej po latach 
3a od chwili okupacyj, w '29 ym  roku od 
zupełnego stłum ienia p jw stan ia .

Jeszcze nie przebrzmiały głosy zeszło­
rocznych obrońców Bośnii nad Newą, a 
do stolicy „uciemiężonego* kraju  w jridża 
m onarcha zaborczy śród bicia dzwonów, wi­
tany  owacyjnie przez wszystkie wyznania, 
stany i stronnictwa.

Od samej granicy aż do stolicy Bośnii 
podróż sędziwego M onarchy była jednym  
łańcuchem  nieprzerwanych owacyi ze stro­
ny ludności k tóra z własnej woli, bez ża­
dnego przym usu grom adziła się na drodze, 
w itając pociąg okrzykami r i iv io \

„Dzień dzisiejszy je s t d 'a  całej naszej 
ludności najszczęśliwszym dniem w życiu, 
ponieważ śród pięknej ojczyzny składa hołd 
swemu monarsze.*

Tak mówił burm istrz Sdraj^wa Kule- 
wicz, na co Franciszek Józef zaznaczył w 
swej odpowiedzi, że z radością w sercu przy­
bywa odwiedzić swoją starą  stolicę, ie  p ro ­
si „aby mieszkańców m iasta zaw ^dom ić o 
jego ojcowskiem uczuciu."

Tak podróżuje ten, kogo niedaw no c- 
s^arżano na szpaltach organu Saw oryna i 
pokrewnej m u prasy naa Newą o podepta­
nie uczuć narodowych, o niedotrzym anie 
zobowiązań międzynarodowych, o gwałt, na 
B’deszczęsaej prowincyi* dokonany.

O sk a rż y c ie  z nad Newy milczą dziś, 
bezradnie przedrukowując telegram y o po­
bycie cesarza austryackiego. Zresztą mają 
na dziś tyle roboty w domu, tyle czeka ich 
nowych kłopotów i zatrudnień. Tylko co 
załatw ili się w m yśl „ostatniego rozporzą­
dzenia* z g iauram i polskimi w naszym  k ra ­
ju  „prawdziwie i od wieków rosyjskim*, 
czeka ich teraz praca nad aneksyą pro­
wincyi finlandzkiej, a niebawem  zająć się 
będą m usieli losami „Saudżaku Chełmskie- 
go*.

Kłopoty podobne nie mogą mącić po­
dróży bośnijekiej. Już po zarządzeniu anek­
sy i Franciszek Józef ogłosił, że ani dalszych 
saborów czynić r ie  będzie, ani w ynarada­
wiać nikogo nie zamierza. Lut trzydzieści 
rządów Łustryacklch w k ra ju  zmarnowano 
nietylko na uspokojenie kraju. Były to lata 
energicznej gospodarki, naprawy dróg, reg u ­
lowania życia ekonomicznego, lata  sum ien­
nych usiłowań, aby krajow i zmęczonemu 
anarchią turecką zapewnić ład, porządek, i 
panowanie prawa. Podczas gdy Jerzy Ken- 
n a n j-ź d z ił  studyow ać katorgę syberyjską, 
specyalna ekspedycya rządu angielskiego 
w y ru s jjia  do Bośnii po t i, aby stam tąd  za- 
p 'życzyć szereg insty tueyi dla kolonii an­
gielskich.

Podróż sędziwego m onarchy zam yka 
a k t trzeci sprawy boś tijskiej, z której tak  
bezskutecznie a z tak im  nakładem  fantazyi 
usiłowano zrobić dram at słowiański. Po roku 
ludność Sarajewa w ita owacyjnie cesarza 
Franciszka Józefa, zaś dram at słow iański 
rozegrywa się w dalszym ciągu na starym  
użyźnionym stuletnią krw ią i cierpieniami 
czterech pokoleń gruncie.

Idtm.

Cesarz austryacki w Bośnii.
Podróż cesarza Franciszka Józefa do 

Bośnn była jedi/ym  szeregiem  entuzyastycz- 
nych owacyi, o których doniosły już  w krót- 
k ści t  le gram y.

G iziekolwiek cesarz się zjawił, witano 
pociąg okrzykam i „tivio!*. Nadzwyczajną 
owacvę urządzili robotnicy z fabryki drzew ­
nej Eislera, którzy ustawili się wzdłuż dro­
gi i powiewali chorągiew kam i. Cesarz, rnl- 
m i że to nie było przewidziane w progra­
mie, wysiadł z pociągu i zaszczycił wiele 
osobistości rozmową. Tak było w Zaridowa- 
czu i Zm icy. W Visok >, na przemowę bur 
m istrza Salis A^i Sehowicza. odpowiedział 
cesar : „Cieszę nię, że wstąpiłem na ziemię 
m !asta Yisoko i dziękuję anu, jakoteż mie­
szkańcom m iasta i ukoocy v.a przygotowane 
mi strdecztie przyjęcie*. I tu odznaczył ce 
s rz szereg osobistości rozmową.

jarajewie juz od trzech dni gotowa-
l gorliwie do przyję/ia. Dzienniki za 

mieściły emuzyasryczne artykuły.
To też dzień przy bycia cesarza był uro- 

czystom świętem Przed 3-cią godziną przy­
byłe wojsko ustawiło się wzdtuż całej dro­
gi, k lórą cesarz miał przebyć. Na dwuri-o 
jawili gię: aicybiskup Stadler z rzymsko 
katollckiem  duchowieństwem , prowincysł za­
konu Franciszkanów, m etropolita’ L tica 
z greoko-oryontaluam duchowieństwem, itejsel 
Ulem z m uzutm ańskiem  duchowieństwem, 
proboszcz protestancki, jakoież austro-wę- 
gierski starszy rabin. Dalej staoęli wolni 
od służby, wzglę nie chwilowo przebywają 
cy w Sarajewie wojskowi urzed .icy i ofice­
rowie, deDutacya oficerska XV korpusu, de- 
putacye Izby adwokackiej, oraz handlowej 
i przemysłowej. W pawilonie cesar <k1m, 
przystrojonym w kwiaty, ustawili się konsu­
lów ie obcych lańsiw .

Punktualnie o 3-ej przybył pociąg. Ce­
sarz w m undurze m arszałka polnego i  szar­
fą wielkiego krzyża orderu Maryi Teresy, 
wysiadł z P ^ ą g u ,  w itany okrzykam i lud 
nośtl. Mimo prze>zło dwudziestogodzinnej 
podróży nie okazywał n j r  'ejszego śladu 
znużenia, Po raporcie kon ;s r.ego, hr. Kin- 
sky’ego, odebrał cesarz raport komendanta, 
kompąnii honorowej i ustawionych na czele 
kompanii 2 generałów. Na tęphie przeszedł 
cesarz frontem  kompanii honorowej i ko­
m endantowi jej wyraził zadowolenie z powo­
du dobrej postawy żołourzy. Za m onarchą 
jawili się m inistrowie, generałow ie i człon­
kowie świty. Cesarz zwrócił się przeue- 
wszydtkiem do arcybiskupa Stadlera, k tóre­
go znał ju ż  przedtem  i dłużej z nim  rozma­
wiał, następnie zaszczycił rozmowa przedsta 
wicfeli innych wyznań, oficerów i reprezen­
tantów  autonomicznych gm in wyznaniowych.

W pawilonie, w którym  ustawili .się 
już m inistrowie, burm istrz Kulewicz wzu ósł 
okrzyk na cześć cesarza i w te przywitał go 
słowa: „Dzień dzisiejszy jes t dla całej naszej 
ludności najszczęśliwszym dniem w życiu, 
ponieważ wśród, pięknei ojczyzny składa 
hołd swemu monarsze. Uczucie giębok.ego 
przywiązania i unironośol dU najwyższej 
osoby, sławnej dynastyi Habsburgów, prze­
pełnia serca nasze, jako i raaość, że m onar­
cha najwyższemi odwiedzinami nas zaszczy­
cił. Niech żyje!8

Cesarz odpowiedział: „Z radością w ser­
cu przybywam tu , aby po raz pierwaey od­
wiedzić m oją stolicę Sarajewo i kilka dni 
wśród jego mieszkańców zabawić. Po pra­
cy kulturalnej, trw ającej od lat dziesiątków, 
połączyła się ta  najm łodsza prowineya 
Austryi nierozerwalnymi węzłami z m onar­
chią. Uczucia mi tu  okazywane są dowo­
dem, że wierność dla dynastyi n u rtu je  sil­
nie w sercach mieszkańców. Dziękuję za 
s rleczne  powitanie i proszę zawiadomić 
mieszkańców tego m iasta o mem i jcowskiem 
uczuciu władcy dla nich*.

Następnie zajechał w czwórkę siwoszów 
zaprzężony powóz dworski; koniuszy hr. 
Kinsky przystąpił do powozu, a cesarz wsiadł 
doń i przyjął rBport generała Appla, dowo 
dzącego wojskami. W chwilę potem orszak 
m szył do konaku wśród niemilknących, 
burzliwych okrzyków zgromadzonych na dro­
dze tłumów

0  zmierzchu mia»to i wzgórza zapłonę­
ły czarującemi światłami. Na ulicach były 
tłumy ludzi. Cosarz przyglądał się llumina- 
cyi z "hien konaku.

Zarówno prasa austryacka, j a k  i nie­
miecka i angielska, omawiają podróż cesarza 
do Bośnii. P rasa angielska wogóle trak tu je 
rzecz z całą sympatyą. „Daily Mail8 pisze, 
iż fak t przeds ęwzięc a tej podróży świadczy 
o w iekiej popularności, k tórą cii szy się 
Franciszek Józef nietylko w swych krajach, 
ale w całej Europie.

Dzienniki w ęgierskie, omawiając pod­
róż cesarza do Bośni', wywodzą, że akt 
aneksy! otrzym ał ostatnią ąankcyę przez po­
dróż do krajów anektow anych i podnoszą 
owacyjne i entuzyastyczne przyjęcie ze stro­
ny  ludności.

Przygnębienie, czy kultura?
—)oo(—

P. Slolypio w mowie 8 »ej, wypowiedzianej w 
Donnę w obronie projektowanych aiemstw, zacjiowM 
cDiiennik Kijowski*.

P. Filewicz, pomry, zo przykład idzie z górj, 
uczynił to samo — na lamach <Now. Wrorn.*.

ZasUmwiia go od, o wiedź dana przez nas pro­
roctwom Stolypina. Przytacza i  <D«ieonika Kijow­
skiego* — nioznprlnio zresztą dokładnie — ustęp ar­
tykułu, w którym twiordzihómy, «że żadno >ziu> zric 
środki, żadne ograniczenia ani prawa wyjątkowe nio 
potrafią odjąć mu (krajowi naszemu) piętna polskjej 
kultury, która go stworzyła*.

To twierdzenie nastra a p. Filewicza — melan­
cholijnie. Nie przeczy on tomo, żo polska kultura 
Rtworzyła kraj «Zachcdni».

«Tak — p iwiada on — kultnra polska rzeczy­
wiście stworzyła dzis ejszy stan Kra.u Zachodnieg •; isj 
kulturze zawdzięczać naloty brak narodowej jego 
fizjonomii, i przygnębienie i uoiżoność zacbodnio-rus- 
kiego ludu, któro go tak jaskrawo odróżniają od ludu

wsrbodoio-rosyjskiego. Wszystko to rzeczywiście są 
ślady tej kultury, która tutaj pnrz szereg wieków 
wpływ swój wywierała*.

0 ileż by przyjemniej było p. Fiiewrzowi, gdy­
by tutejszy lud wykazał był w r. 1805 cechy «w scho­
dni,-rosyjskie* i, pozbywszy się «p-zygnębifui»», rabo­
wał, pal.ł, ję/yki Koniom ucinał i łamał nogi B"gu dn 
cha wimych zwiirząt, pańską wtasuość stanowiących.

U uas r/eczjwiścio tego nie było. My uważa­
my, ze tego nio było dlatego, iż, mimo donn ralizują- 
cyth wp'yv,ów, jaaie od kilkudziesięciu lat działały u* 
nas/.. Jud, wpływ naszej poDkiej kultury powstrzymy­
wał go od dzikich, nienawistnych i niekulturalnych 
wybryków.

Zdaje się, że nawet p. Szulgin, który o? leży do 
jedicg) z p. Filowiczcm obozu, kiodyś sam to przy 
znawał...

Więc może nio należałoby tak melancholijnie 
kiwać głową nad cprzygnębicniem i unszonością* tn- 
tejszego ludu, któro może są zupełnie czem inuołn, 
,M że oue są właśrio tylko wyższą od wschodniej 
kulturą?

Pielgrzymka z Rusi w Warszawie.
—o:o—

Pielgrzymi z W ołynia, Podola i Ukra­
iny, którzy we wtorek przybyli do W arsza­
wy z Jasiipj Góry, zostań powitani sarde- 
czo it!

Po pow.taniu na dworcu kolejowym, 
pielgrzymi udali się do kuścioła na Koszy 
kach, u którego wrót przemówił do nich o. 
Franciszek, stąd uaalt się do zabudowań 
podom inikańskich, przy ul. F reta, gdzie 
część pozostała na obiedzie, reszta zaś posi­
liła s’ę w tanich kuchniach.

0  godz. 6-ej wieczorem wszyscy piel­
grzym i zgromadzili się na olbrzymim dzie­
dzińcu gmachów podom in,kańskich. Tu za­
stawiono dla nich stoły Hozdawano mię-io 
gotowane, kiełbasy, chleb i t. d. Po posiłku 
pielgrzymi pokrzepiali się piwem, wodą z 
winem i t. d.

1,700 z górą kobiet i mężczyzn, s ta r­
ców i młodzieży, zasiadło w ogrodzie i spo­
żywało dary W arszawy.

Co krok słychać oyło słowa: „Pocz iwa 
Warszawa! Dobra Warszawa! Jak  my podzię­
kujem y za (ę gościnność?"

Słowa te wypowiadano czystą polszczy­
zną, często z akceuteoi rusińskiiu—ale tu i 
owdzie słychać było język niezrozumiały. 
To żmujdzini—mówiono.

Jadło i napoje rozdawała młodzież, 
wśród której wielką gośc.nność i zabiegli- 
wość ujawniły panie. Obowiązki gos 'Odarzy 
zaś pełnili pod przewodnictwem p. Kobyłec­
kiego pp.: d r  Al. Zawadzki, Fr. Gromko, 
Gawlowlcz, Po m iński, K a ip ń sk i i t. d.

W dziedzińcu zrobiło się gwarno. Roz­
wiązały się języki... Tu i owdzie widać by­
ło mieszkańców tutejszych, k tó rry  szukali 
wśród pielgrzymów znajomych.

Nagle zu le tła  cisza. Ńa stole ukazał 
się p. Kobyłecki i w serdecznych słowach 
powitał pielgrzymów imieniem miesekańców 
Warszawy. Podziękowano m u grom kim  
okrzykiem.

Przem awiał jeszcze p. E Szymanowski, 
poczem ks. Bączkowski z Rużyna, brat p n e  
wodnika pielgrzym ki, w krótkich słowach 
dziękował za gościnność. „Czem wam  za to 
odpłacimy, czem podziękujemy? Czem wam 
odpłacić możemy? Modlitwą do królowej 
Niebios

1 znowu rozległy się okrzyki: „Dzię­
kujemy! Dziękujemy! Niech żyją!"

Po krótkiej przerwie chór Towarzy­
stw a muzycznego odśpiewał kilka pieśni.

Lud z Podola, U krainy i W ołynia 
wchłaniał melodyę i piękne słowa, słuchał 
i  zapałem i w dał:

— Dziękujemy!
W ieczór nattał.
Naokoło figury  Matki B^żej zapalono 

la tark i—zajaśniała Ona w ogniu, Ta, do k tó­
rej obrazu cudownego przyjechali z ta.: da­
leka.

Rzucono się na kolana! Rozpoczęła się 
modlitwa...

Po modłach pielgrzymi poszli na spo- 
czyne-t — a gospodarze warszawscy odeszli 
do d tm ćw  zadowoleni i pokrzepieni na du­
chu. Widzieli bowiem i słyszeli tych, co 
urodzili się zdała od W arszawy, których oj­
cowie i pradziadowie od setek Lat mieszkań 
Wśród ludu, n!c mówiącpgo po polsku, a 
przecież zachowali czystą mowę ojczystą...

Pamięci E liz y  O rze s zk o w e j.
Nie danem  było polskim kobietom kre­

sowym  rzucić garść  ziemi na trum nę tej, 
k tó ra  całe życie w obronie ich czci i praw 
ludzk- ch stawała.

Kobiety kresowe, te co m yślą i czują, 
nie m ogły żadnym c?.ynem zbiorowym w y­
kazać swego współudziału w żałobie, iaką 
dziś przywdziewa naród, k t iry  traci Elizę 
Otzeszkową.

Ale to milczenie nie było dowodem 
obdjętności — serca czuły głęboko, rhoć 
usta tego wypowiedzieć nie m o g łj; więc

dziś n ieth  mi wolno będzie, nie tvlko w.1 
własnem imieniu, a'e i większości kobiet 
polski-, h k Rusi, Litwy i kolonii w Rosy i, 
pożegnać gorącemi sł iwy te nri-gie cienie, 
które dla nas, kobiet, prWz twórczości, po­
siadały stokroć większą wartość, bo wartość 
kryształową — kobit ty człowieka.

Kilka dzios:ątków lat w st oz, w epoce, 
kiedy babki nasze, a naw et m aiki jeszcze 
tylko kądziel przędły, nie śmiej pj z conad 
niej wzroku podnieść w górę, bo droga dla 
nich w ytkniętą była dwojako: alb > w gronie 
zalotnic — sirojno i przed;:jne uśmiechem, 
albo ciche pracow n;ce w czterech ścianach 
domowych, wyzute z myśli, nieraz niemal 
ducha pozbawione, nie wzżąc się spojrzeć 
poza ram ię pana i męża, nie przyjęte do 
grona pracowników m\śM, a tylko zawsze. 
spychano do rzędu wykonywujących wolę 
cud?ą — dla folrzi by cudzej! W tej t - 
epo e El za Orzeszkowa śmiała t z całem 
poczuciem praw nam  przynależnych stanęła 
w obronie zaniedbanych, uciśnionych, spo­
niewieranych!

Gorącą miłość, dla togo, co swojskie, 
łączyła niepodzielnie z obroną kobiety. Dla 
niej kobieta—m atka—oby watelka, w zciucze- 
du lakiem , jak ona go pojmowała, była sy­
nonimem odrodzonej duchowo R.dski, którą 
rozumiała tylko przez odroozonie kobiety.

W m a\ce odnajdyw ała syna, w ubywa* 
telle — przyszłego obywatela kraju. I ą l i ­
tego d’a nas polek E lu a  Orze-zkowa to 
ducn, co jasnem i skrzydły kreśli drogi no­
we, co precz odrzuca n iew olę  myśli, a sil­
nym rzutem  zarysowuje kobietę inną!

Między płytką zalotnicą a cichą i bier­
ną prządką pr^y ognisku domowem, stawia 
stotę nową, równą potęga ducha i si!ą twór­

czą tym  panom stworzenia, co dotąd niepo­
dzielnie w swym ięk u  berło dzierżyli. S ta­
wia ją. nie juko rozwichrzoną fantazyę ar.i 
wytwór chorobliwej wyobraźni, ale jako cia 
to* realne, obdarzone duchem. A m a na to 
laną  sobie od B‘»ga siłę niepoślednią, którą 
też używa bez lęku o to, ja k  myśl jej przyj­
mą oponenci z urzędu, dla których nowe 
•/zitiki są drogą niedostępną dla... cnotliwej 
kobiety. Jednak ta  cnota, o ile chw ipjia
i zwodnicza, kryje się m isternie pod gazą 
niewieściego wdzięku. Z przynależną S"bie 
dozą pozornej form alistyki ma zupełne pra­
wo obywatelstwa i do jądra rzeczy n .k t me 
csuje się powołanym wnikać; ale gdy śm ia­
ło, szczerą prawdą i uczciwie idzie m.przód, 
ho wie, dokąd dąży, bez hypokryzyi z pod 
niesionem czołom, mówiąc: jestem  i chcę 
być człowiekiem, mam i chcę mieć duszę, 
me mam, ale chcę mieć wiedzę — taka cno­
ta to objaw przerażający tych, którzy się 
jej boją, a boją się nietylko niętczyźii, zre­
sztą słusznie z ich stanowiska, bo mając 
wszystko, tylko bardzo wielkoduszne istoty 
cnętnie oddają połowę, ale też i kobiety, k tó ­
re ogarnia lęk na sam ą m yśl czynu i od- 
pow ed:ialuości, do jakiej nie przywykły, 
będąc zawsze maioietniemi nietyUto w obli­
czu prawa, ale i rodziny.

Eliza Orzeszkowa, jako bojowniczka 
praw kobiety, zapisała się złotemi zgłoska­
mi na karcie historyi naszego wyzwolenia 
Twórczość jej, o sławie europejskiej, sziro- 
ko otwierała wstęp dla jej głosu, który 
zawrze tchnął prawdziwym rozumem i głę- 
buką m.łością dla wszy. tkich pokrzy ważo­
nych, bo kochała za miliony! W  bezmier- 
nem swem poczuciu sprawiedliwości, staw a­
ła zawsze po stronie tych, co cierpią; jako 
wielki duch opiekuńczy, nie znający kom ­
promisów z sum ieniem  i zdała od wszelkich 
przejawów oportunizmu.

Dlatego też my w nioj czcimy n ie­
tylko um ysł wyższy, obdarzony iskrą Bfżą, 
ale bardziej jeszcze tego ducha prawdy, 
który aie zaprzepaścił wielkiego daru Bo­
żego rozbryzgiwaniem bl ta, kalającego 
zatrutym  jndem um ysły m łodu'lub słabszo, 
ale, siejąc słowa czysie, ziarna zdrowe, m y­
śli wzniocłe — co budują i odradzają, a ule 
sypią w gruzy, wśród których, jako  padalce, 
ślizgają się w strętne płazy zwyrodniałego d u ­
cha, Eliza Orzeszkowa gorąco współczuła 
i chętnie współdziałała każdej pracy tw ór­
czej na niwie ojczystej, a już szczególniej­
szą opieką otaczała najm niejszy objaw bu­
dzącej się myśli kobiecej. Miałyśmy tego 
niejednokn-tne dowody, my, kobiety kreso­
we, kiórych ciężkie w annisi bytu rozumie­
jąc, umiała w p-.rę zagrzać do czynu cie- 
plejszem siowem i p iduieść duchowo słab ­
nącą en-rgię. zachęcając do cichej mozolne 
pra y w imię obowiązku, w imię prawoy 
tak bardzo przez siebie um il jwanej. To też 
my dziś, żegnając te Jrogio dla nas prochy, 
ślubujemy w obliczu jej cieniów, które sną 
ducha wśród nas żyć n.o przestaną że jej 
wielką spuściznę myślową, jako testam ent, 
pozostawiony kobbcie polskiej, przechowa­
my w naszych sercach, w tej skarbnicy, do 
której żadna niepowołana ręka dostępu mieć 
nie powinna. Ziemia, orzcz nią tak gorąco 
umiłowana, nieonaj jej lekką będzie, a wdzi\- 
c.zne serca tych milionów, którym  niemal 
przez pół wieku dostarczała zdrowego i mą­
drego pokarm u dla cucha, niechaj strzegą 
jej drogiej pamięci narów m  z tymi, których

imiona z takim  pietyzmem  przechowujemy 
na sm utny; h kartach nas/ej dziejowej 
historyi. '  Marya Czosnowska.

Karli-kM, w ma/i.

Z W ilna.
16-go maja.

Jak  się dowiadujemy z pism rosyjskich, 
z rozporządzenia synodu episkop grodzień­
ski Michaił polecił duchowieństwu epar- 
chiałnem u Litwy i Białoruli, by chrzcili 
dzieci nieślubne według obrządku praw osła­
wnego tylko w razie, gdyby niemowlętom 
groziła śmierć niechybna. Czujno wladzu 
•^parchialne zauważyły bowiem, że m atki 
katolickiego wyznania chrzczą dzieci nie­
ślubne według obrządku prawosławnrgo, 
wychowują je jednak w przepisach w iary 
katolickiej, a te dzieci po dojściu do pełno- 
letności otwarcie przyłączają się do katoli­
cyzmu

W yrokiem  wileńskiej izby sądowej za­
twierdzone zostały konfiskaty Nr. 6i „Ku- 
ryera Litewskiego* i Nr. 5 „Dwutygodnika 
Dyeceyyalnego*.

Żywiołowa potrzeba łączenia się w oiga- 
nizacye stw arza wc ąż nowe stowarzyszenia; 
ter&z’ chociaż, jak wiadomo, o legaliza.yę bar­
dzo trudno, „Towarzystwo doświadczeń rol­
nych* nie ua potkało jednak żadnych trudności. 
Wileński guhernialny urząd do spraw s to ­
warzyszeń i związków zatw ierdził ustaw ę 
powyższego towarzystwa; m a ono na celu 
dostarczanie rolnil om inform acyi o gatun­
ku globy i zbieranie danych statystycznych 
o urodzajach i cenach na produkty rolnicz-*.

„Towarzystwo jaroszów* urządza pierw­
sze organizacyjne n-ebraaie; u* czele waWy- 
cieli jego stoi p. Ciarnomsfei, tern sam, któ­
ry podał projekt w Tow. wzajemności sło­
wiańskiej -ogłosić konkurs na prace o Grun­
waldzie w języku polskim i który ofiarował 
się na aelegata z Tow. wzajemności sło­
wiańskiej na zjazd w Sofii.

Z powiatu mozyrskiego donoszą, że w 
dobrach Gack-Ogarkowa wynikły zanurzenia 
na tle agrarnem . W skutek zatargu o pa­
stwisko, włościanie napadli na strażników 
leśnych. Władze policyjne przeprowadziły 
śleaztwo; 5-ciu włościan aresztowano i 
poprowadzono w otoczeniu strażników 
do kancelaryi gminy. Oddział 40 tu  kon- 
uych włościan odbił aresztowanych, po tu r­
bowawszy strażników. Spraw a w to in . 
W Białymstoku na octatniem  posiedzeniu 
rady miejskiej jednogłośnie przyięto wnio- 
s e i  ustanow ienia trzech stypendyów im-e- 
nia Orzeszkowej. Jeżeli więc władze guber- 
nialne przeszkód stawiać nie będą, utworzą 
się stypendya przy g im nazjum  żeńskiem, 
przy żeńskiej szkoie dwuklasowej z oddzia­
łem rzemiosł i robót i przy 4-klasowej 
szkoło męskiej. E. W.

Anglia i sprawa finlandzka.
„Riecz* otrzym ała od Perrisa, luu- 

dyńskiego dziennikarza i sekretarza ko­
m itetu i o s .  ang. zbliśenia, £ 'ist, stano­
wiący odpowiedź na list l'earce’a, d ruko­
wany w „Now. W r.". L ist ten o tyle po­
siada duże znaczenie, te  wyraża poglądy 
większości dem okratycznych żywiołów w 
Anglii, które są tam  pokaźnie reprezentow a­
no zarówno w izbie gm in, jak w gabinecie. 
N Jeży  zwrócić uwagę, że spór toczy się 
wyłącznie o formę wyrażania angielskiej 
opinii publicznej, w ybraną przez brytańskich 
parlamentarzystów. Co się tyczy isto ty  tej 
opinii, t. j. wogóle stosunku anglików do 
finlandzkiej polityki rządu rosyjskiego — 
d w ó c .b  zdeń o t m być n:e może.

Na początku swego listu  j>. Porrhs 
przytoczywszy wyjątek z listu p. PeatW a, 
który oświadcza, żo „aczkolwiek wielu bry­
tańskich poddanych oburza się na wprow a­
dzane w Fm laudyi zarządzenia, pomimo to 
jednak m aczna większość ich uważa jakie- 
kolwiekbądź m ięszauie się do wewnętrznych 
spraw Rosyi za nieuzasadnione i niestosow- 
r “, które mogłoby tylko u trudn ić  sy tu ac ję  
finlandzką", podkr.śla, że p. Pearce, jako nie 
parlam entarzysta, nie ma prawa mówić od 
„znacznej większości* anglików, poczem pi­
sze dalej;

„Co to jest mięszanie się. Słowo to 
jest rozumiane, jako akt nicprzyjaz iy i brak 
zgudności Interesów. Odrzwy angielskie nie 
dają powodu do żadnych wątpliwości, żo 
nic podobnego nie m iano na widouu. Pod- 
pisatii na tych odezwach wyrazili swoje oba­
wy „nie w celu mięszania się do spraw 
wewnętrznych cudzego kraju lecz ji dynio 
w ed u  ?a*howaitia warunków najbardziej 
pomyślnych dla rozwoju i wzmocni nia sto­
sunków przyjaznych pomiędzy narodem  ro­
syjskim , a angielskim , które m ają i tak dn­
iu  wspólnych interesów. Przedstawiciele a n ­
gielscy zw racają się do rosyan z czterech 
następujących względów, z których każdy 
zasługuje na uwagę.
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1) Interes handlu acglo - rosyjskiego, 
k tóry według ich zdania, słusznego lub nie­
słusznego, poniesie szfcodę w skutek proje­
ktow anych zmian. W szystkie kraje cyw ili­
zowane zwykły zachowywać się grzecznie 
i uprzejmie względem deklaracyi zagranicz­
nych w spraw ach handlowych. *

2) Interes parlam entarnego konstytu- 
cyonalizmu. W yrazem tegu koleżeńskiego 
uczucia jest związek m iędzyparlam entarny, 
w którym  uczestniczą posłowie do Dumy 
i członkowie izby gmiu.

Przekonany jestem , że wielu rosyan, 
podobnież jak i anglicy, wspom inają z uczu­
ciem najwyższegu zadowolenia ten fakt, gdy 
sir  Campbell Bahnerm an w itał pierwszych 
posłów rosyjskich na zebraniu parłam entar- 
nem  w W estm iosterze historycznym okrzy­
kiem  vive la Douma. Rozumiem, że w rogo­
wie konsty tucjonalizm u mogą mieć podsta­
w y do epoaowania przeciwko stosunkom  
przyjaźnym pomiędzy członkami różnych 
parlamentów.

3) In teres wspólnego zaufania do pra­
wa międzynarodowego. Czyż można wątpić 
w to zaufanie. Obecnie panujący Najja­
śniejszy Pan zwołał pierwszą konferenc.ye 
haską.

Podczas posiedzeń drugiej konferencyi 
przedstawiciele rządu rosyjskiego uroczyście 
zobowiązali swoje państw o do przestrzega­
nia zasady międzynarodowej kurtuazyi. Nie 
twierdzę, by angielscy, francuscy, niemieccy, 
belgijscy, holenderscy i duńscy prawnicy, 
cytowani w odezwach angielskich, pojmowa­
li racyonalnie spraw ę finlandzką. Jeśli m y­
ją się, to Dum a .oczywiście wykaże ich błę­
dy. Lecz przyjazna wym iana zdań, poparta 
przez powołanie się na takie powagi w dzie­
dzinie prawa, może spowodować niezadowo­
lenie jedynie u tych, którzy wogóle odrzu­
cają m iędzynarodowe podstawy prawa.

4)  Wreszcie, i to jes t najważniejsze, in­
teres przyjaźni anglo-rosyjskiej. Jeśli są 
rosyanie, którzy uważają anglików za wro­
gów, to ci oczywiście będą protestowali na­
wet przeciwko najlżejszym aluzyom, m ają­
cym na celu usunięcie przyczyn do różnicy 
zdań i wzm ocnienia powodów do przyjaźai. 
Lecz ani D am a, ani rząd wobec porozumie­
nia, jak ie  nastąpiło w Rewlu, nie mogą sta  
uąć na takim  wrogim  punkcie widzenia. 
Kwostya sprowadza się do tego, czy FrcKn^ 
sfery wpływowe przyjaźni parlam entu  an­
gielskiego i narodu. Angkcy poczynili pew­
ne ustępstw a na rzecz porozumienia anglo- 
rosyjskiego. Nasze m inisterstw o spr. zagr. 
popierało politygę rosyjską, w szczególności 
w Persyi, bardziej stanowczo niż tego ży­
czyłaby sobie większość z pośród ras .

„Pożyczki rosyjskie znajdują teraz w 
Londynie lepsze przyjęcie, niż kiedykolwiek 
przedtem . Chcielibyśmy wiedzieć teraz, k tó ­
ry  z dwóch prądów opinii publicznej odbija 
się silniej na polityce rosyjskiej, czy ten, 
który dąży do zabicia sym patyi angielskiej 
i do przeszkodzenia handlowi anglo-rosyj- 
skierau, czy też ten, k tóry  pragnie zbliżenia 
dwóch narodów na gruncie m ateryalnym  
i moralnym.

Petycya finlandzka.
—o—

Na posiedzeniu sejmu finlandzkiego, 
k tóre się rozpoczęło 13 (26) b. m. o g. 6 ej 
po południu, uchwalony został tekst petycyi 
do tronu. Referował sprawę prezes komisyi 
u staw  zasadniczych, Leo Mechelin. Oświad­
czył on, że komisya Dumy nie zwróciła u 
wagi na odpowiedź sejm u w sprawie u s ta ­
w odaw stw a ogólnopaństwowego i bez roz­
praw  stanęła na punkcie widzenia, że wła­
dze rosyjskie mają, prawo wydawać prawu, 
dla Finlandyi. Prezes rosyjskiej rady m ini­
strów  użył całego swego wpływu, by dopro­
wadzić do wywłaszczenia praw finlandzkich. 
Petycyę, zdaniem  referen ta, podać należy, 
chociaż n ik t nie może powiedzieć, jakie da 
ona wyniki.

Posłowie socyalistyczni dowodzili, ź b  
petycje  nigdy nie prowadziły do celu, z 
wyjątkiem  jednej z r. 1905, ale tę poparł 
ruch ludowy. Mimo to jednak nie protestu­
ją  przeciwko petycyi, bo obowiązkiem posłów 
jes t bronić praw kraju  wszędzie, gdzie mo­
żna; sądzą jednak, że na petycyę zwrócą u- 
wagę w tedy tylko, ,gdy lud dopominać się 
będzie bardziej energicznie. Komisya ustaw  
zasadniczych była zbyć ostrożna 1 zanadto 
się ubiegała o nierozgniewanie rządu. So- 
cyaliści dom agali się też wprowadzenia do 
petycyi, trzymanej w tonie powściągliwym 
i um iarkowanym , poprawek ostrzejszych. 
W szystkie te jednak poprawki zostały od­
rzucone i petycyę przyjęto w  redakcyi ko- 
m isyi sejmowej.

Petycya zaczyna się od zaznaczenia, 
że jedynym  organem , który muże dokładnie 
informować Monarchę o potrzebach kraju, 
jest sejm  finlandzki. Po wprowadzeniu zaś 
nowej ustawy, naród fiński m usi przyjść do 
przekonania, że praw a zasadnicze kraju zo­
stały zdeptane i że ludność k ra ju  pozbawio­
no możności dalszego rozwoju.

Punktem  wyjścia nowego kierunku są 
Najwyżej zatw ierdzone uchwały rosyjskiej 
rad y  m inistrów  z d. 20 m aja 1908 r. o no­
wym tryoie referow ania spraw  finlandzkich. 
Od tego czasu rad a  m inistrów  wdaje się w 
spraw y w ew nętrzne Finlandyi. W skutek 
zaś nieznajomości zarówno praw, jak i sto ­
sunków  finlandzkich, rad a  m inistrów popeł­
nia dużo błędów prawnych i praktycznych. 
Szczegółowo opisane są one w dwóch załą­
cznikach do petycyi. Ukoronowaniem tych 
postanowień jest Najwyższy m anifest z dn. 
14 m arca 1910 o ustawodawstwie ogólno 
państwowem . Skutkiem  w dania się rady 
m inistrów  jest też nowy skład departam en­
tu  gospodarczego senatu finlandzkiego, se­
natoram i są obecnie ludzie obcy krajowi i 
niekom petentni.

W końcowych ustępach petycyi czyta­
my:

„Z powodu nowej ustaw y w sprawie 
praw odaw stw a ogólnopaństwowego, sejm  
otw arcie w yraża Monarsze swe przekona 
nie, że projektow any porządek prawodawczy 
nie może być wprowadzony w życie 
choćby dlatego, że sejm uważa za niemo­
żliwe, aby rosyjska izba prawodawcza 
przyjęła ten wniosek, i aby uzyskał on za 
twierdzenie Monarchy. Z prawami, które 
w ydane zostały z pogwałceniem praw zasa­
da czych, naród liczyć się nie będzie. Będą

one dla narodu obrażającemi rozporządzenia­
mi, nie mającemi mocy ob wiązującej“.

Po wykazan u dalej, że Fintandya nie 
miała nigdy pretensyi do takich spraw  o- 
gólnopaństwowych, jak polityka zewnętrzna 
i że cele, które przytaczane są na uspraw ie­
dliwienie nowej polityki, mogłyby być osią­
gnięte na innej drodze, bez pogwałcenia 
praw Finlandyi, petycya powiada:

„Przez m rok dzisiejszych czasów naród 
fiński prze iosi się w jasne dni przeszłości. 
W jego duszy żyje uroczyste przyrzeczenie 
cesarza A leksandra I,potwierdzone przez wszy­
stkich jego następców, że praw a zasadnicze 
Finlandyi są nietykalne. Przyrzeczenia Mo­
narchów protestują przeciwko tym argum en­
tom. które wzięto za podstaw ę nowej teoryi, 
że Finlandya nie ma innych praw, oprócz 
tych, które Rosyi spodoba się jej dac po 
każdej zmianie polityki jej rządu.

„Na podstawie tego wszystkiego sejm 
najDeddaniej prosi, aby Wasza Cesarska 
Mość Najmiłościwiej zezwól ć raczył na po­
zostawienie boz zmiany zasadniczych praw 
Finlandyi i postanowił, że wszystkie rozpo­
rządzenia, wprowadzone w ostatnich latach 
z pogwałceniem praw  zasadniczych, m ają 
być zniesione".

0 Teak Polski w Kijowie.
(Dokończenie).

W ten sposób iść będą przedstawienia 
w czasie norm alnym . Podczas św iąt Boże­
go Narodzenia 1 Wielkiej Nocy, jak  doświad­
czenie uczy, można dawać z powodzeniem 
przedstawienia popularne i zwykłe z weso­
łym ropertuarem . W święta Nowego Roku 
tylko przedstawienie popularne może mleć 
powodzenie. Co do św iąt uroczystych pa­
miętać należy, że choć kasowo nie bę*ą one 
należały do najlepszych, tem nie mniej każ­
dy, nawet najbardziej na grosze chciwy, przed­
siębiorca przedstawień, w takie św ięta  nie 
zaniecha, raz, nie chcąc przerywać ciągłości, 
po drugie ponieważ są ludzie, którzy tylko 
w te św ięta bywają w teatrze.. Należy ty l­
ko przedstaw ienia świąteczne poprzedzić sil­
ną reklam a i dać odpowiednie sstuki.

Poza norm alne tory wykracza również 
sezon kontraktowy, a ściśle mówiąc, czas od 
10 lutego do jakiego 5 m arca st. st.

W razie gospodarczego prowadzenia 
teatru  sezon ten może dać poważne zyski 
t. j. silnie zmniejszyć sumę deficytu, ala an- 
treprenera może być lu ty  źródłem poważne­
go dochodu, ale do tego sezonu należy się 
odpowiednio przygotować. To przygotowa­
nie polegać będzie na tem , że siły stałe po­
winny być na ten czas powiększone, aby 
przy wzmożonej pracy zespół mógł odpowie­
dzieć zadaniu, przez przygotowanie na ten 
czas atrakcyi juz to w dziedzinie repertua­
ru, już to w dziedzinie gościnnych wystę­
pów różnych znakomitości. Przedstawienia 
w sezonie kontraktow ym  winny odbywać 
się codziennie.

Repertuar kontraktow y obejmować po­
winien całą gam ę twórczości dram atycznej— 
od farsy  do trageay.', z najw iększym  uwzglę­
dnieni wszelako repertuaru  wesołego—far- 
ś jf  f końndyr. T ragedya i d ram at tyliro 
przez kilka wieczorów powodzenie mieć m o­
gą, a i to jedynie przy udziale znakom itych 
gości.

Co do gościnnych występów znakomi­
tych ai tystów , to każdy zarząd powinien się 
przygotować w tej kwestyi na silną opozycyę 
drużyny aktorskiej—która będzie tem  sil­
niejsza, im  mierniejsze siły będą w stałym  
zespole. Nigdzie, tak  ja k  w świście ak to r­
skim, nlo je s t  rozw iniętą zawiść i zarozumia­
łość 1 zi akomitości parafialne nió mogą 
znieść talentów prawdziwych.

Tem n e mniej nie podlega najm niej­
szej wątpliwości, że występy stołecznych 
gwiazd i znakomitości ogromnie podnotzą 
poziom artystyczny i kulturalny danego te­
atru , a nadto stanow ią ogromną atrakcyę 
dla publiczności.

A w kontrakty, gdzie wszelkie teatry 
starają  się o atrakcyę, gdzie koncerty i w y­
stępy różnych znakomitości nęcą przybysza 
i tea tr  polski winien dać to, co może dać 
najlepszego, a więc obok doborowego reper­
tuaru i tych, co stanowią ozdobę polskiej 
sceny dać powinien
Repertuar sezonu kontraktow ego z natury  
rzeczy składać s ę będzie w dużej mierze z 
pnwtarzań i dyrekeya już od początku se­
zonu jesiennego w inna przy wy borze sztuk 
mieć na uwadze, z jakim  głośnym  gościem 
daDą sztukę powtórzyćby można podczas 
kontraktów .

W poprzednim artykule nakreśliłem  
szkic etatów przyszłej trupy. Za takie gaże 
m ożna mieć, nie powiem, wielkich artystów , 
a!e kilka s>ł bardzo poważnych. Reszta, o- 
płacana gażam i od 100 do 50 rb. m iesię­
cznie, może być zebraną z słł tak zwanej 
kategoryi użytecznych, między którem i m o­
gą się znalezć i prawdziwe talenty, o ile 
angażow ania dokonywać będzie ktoś bar­
dzo kom petentny i pierw szeńrtw o dawać się 
będzie raczej siłom młodym, ale utalento 
wanym, niż wypełnięć kadry niby ru tyno­
waną zbieraniną.

Najważniejszą jednak czynnośoią dy- 
rekcyi 1 zarządu będzie wybór reżysera. Re­
żyser w trupie dram atycsnej, to jak  kapel­
m istrz w orkiestrze. Ona nadaje ton, tempo 
i barw ę całości. Bez dobrego reżysera ze­
spól, składejąoy się nawet z w ybitaych a r­
tystów, nie da wrażenia artystycznej całości.

Dla Kijowa potrzebny jest reżyser pier­
wszorzędny, choćby ze względu, że m iejsco­
wo teatry  "rosyjskie zazwyczaj posiadają świe­
tnych reżyserów.

Dobry reżyser powinien nie tylko po­
siadać duże wykształcenie literackie i fste- 
tyczne, powinien nie tylko być w tajem ni­
czony we wszystkie a rfa n a  teoryi i praktyki 
scem cznej, ałe obok wysokiej ku ltu ry  oso­
bistej umieć wydobyć z aktora wszystko, co 
z niego wydobyć można.

Nie mniej ważnym czynnikiem  życia 
teatralnego, jak  wymienione, jest krytyka te­
atralna. W edług Lauhego, osoba kry tyka 
stanow ić winna upostaciowanie skoncentro­
wanej publiczności W  recenzyi teatralnej 
in tehgentny  widz powinien znaleść um oty­
wowane potwiordzerle odebranych w rażeń— 
niekiedy korektę również um otywowaną t a ­
kowych. Dla reżysera i aktorow  recenzya 
powinna być lustrem , w którem  oni ujrzeć, 
mogą sleb|e i swe kreacye, zarówno w cało­
ści, jak  i najdrobniejszych detalach.

Krytyka, jeśli ma napraw dę służyć z 
pożytkiem teatrowi, winna być niezależną, 
możliwie objektywną. bezwzględnie bezstron 
rą , rzeczową i kom petentną. Wszelkie sug- 
gestyonowanie recenzenta, krępowanie go, 
■iióry zabija krytykę. Zarówno czepianie 
się, szukanie dziury w calem, jak i nieza­
służona pochwała i zamilczenie o brakach 
je »t i icdopuszczalne i na pewno wiele wy­
m agająca k ry tyka  więcej pożytku przyniesie, 
byle była bezstronną i rzeczową, niż szkody 
chwalba, k tóra nie lylko, że podrywa auto- 
rytfct prasy u publiczności, ale unlemożebnia 
skuteczne poparcie rzeczy, wartej poparcia, i 
czyni krzywdę prawdziwym talentom  przez 
niepomierne i niezasłużoce podnoszenie m ier­
not. J’rzedewszystkiem k ry tyka  w inna być 
kom petentną.

Pod względem w ykształcenia literackie­
go i artystycznego kry tyk  powimen odpo­
wiadać tymże wym aganiom , eo 1 kierownik 
artystyczny teatru , 1 na Zachodzie, a nawet 
w R o m  często się zdarza, że wczorajszy 
recenzent dziś jest kierownikiem  artysty ­
cznym i na odwrót.

T .  M. S

Duma na śmierć Widorta
ostatniego teor6anisty.*}

...nc ż u r y s ia  m i j  c h a z ia ju ,  n r  z a  d a tk o m  j a  id u ,  
ot ta k  .siadu, z a s p iu  a ju , w id śp iic a ju , ta  j  p id u ! ..

Zajęcza ły  sm utne dzwony na  sławucfcioj wieży,
N a  żałobnym k a ta fa lk u  s ta ry  W id o r t  l t ż y . .
Leży cichy, śm ierc ią  senny, u świętych ołtarzy,
Ju ż  teorbpn w jego ręku  p ieśn ią  nie zagw arz j!
Idzio w grób ost&tai śpiowak z j ty c h  rapsodów rodu,
Co t r a ł  l irę  z rą k  pradziad a i śp iewał od młodu.
Ś p ij n a  sc iaD ie, loorbam e z l ipowego drzewa,
S ta ry  W id r r t  już  uie wstanie, już  nsm  nie zaśpiewa!

H e j  nie tak  chowano ongi zm ar ł-go  lirnika!
W  dźwięczne grzmiałaby l i tan ry  janczarska  m uzyka, 
Szłaby t rum na  pod chorągwią ,  pcftgbialym buńczekiem, 
Ze śpiewaniom  dum żałosnych, z sam opałówjhukicm !
«0  ! niechaj m aie  nie chowają  popy an i  diaki!»
W ię c  by trum nę  w stop wynieśli  mołojce kozaki.
Bo co w stopie się  zrodziło, niech się  w stopie chowa! 
cDla  łycariw . d la  d iwyci p iśn ia  W idortowx!»
Pieśń ,  co szła się w pas pokłonić  a tam anów  bueio 
I  s ław iła  szum pancernych  piór w tejfcsamej nucie,
Co gdy w poln staoie rycerz, wnet s ła w ą  wybucha,
Czy to Chmiel,  czy pan Potocki,  kózek, czy Itewncha!!

Szedłby trup  teo rban is ty jpom iędzy  ku rhany ,
Rosą p łakałby poranna  stop rozkołysany 
I w a tahy  by przojozdoe czapki m iotły  z głowy 
Tam, gdzio s ta łby  wśród burzanów k urhan  W id o r to w y ! .. 

*

Dzisiaj s tepy  zaorane, dum a dzwoni głucho...
T jlko  dźwięk niknących wspomnień chwyta  w ierne  ucho! 
Już  pancernych skrzydeł  szumy z w ia trom  uleciały ,
I mołojców nie zaoczysz w św ie tnem  polu chwały!
Dziś tych wspomnień smętnych tłumy sta ją  w daw nej  sile, 
( idy  z  W idortem  pieśń kozacza k ładz ie  s ię  w m o g i l e .. 
W  lepszy św iat  odchodzi cd  nas Widort. . .  już  m a  pora, 
J u ż  go gdzioś n a  k i a ju  s iep ó w .czek a  Weruyhora!
W  lopszy św ia t  odchodzi od nas mistrz pieśni skrzydlatej ,  
W ię c  mu rzućm y lau ru  liścio i stenoweBiw la ty! —

Jan z  Kościelca Pogorskl.

W  obronie dzieci.
—o—

Ruchliwo kijow skie T wo dobroczynno­
ści, obejmujące sw ą działalnością wszystkich 
katolików naszego m iastu, a więc zastęp 
przeszło 40 tysięczny, jest w sytuacyi niesły­
chanie dziwnej.

Teren m a olbrzymi, kiedy chodzi o 
niesieme pomocy, kiedy jednak chodii o 
środki, owa cyfra pokrźna kurczy się niepo­
miernie i T-wo zmuszone je s t  wyrzec się 
wielu zapuczątkowań, odmówić nie jednei 
nędzy. A szkoda to tem  większa, że coraz 
szersze kręgi zatacza praca T wa, coraz b a r­
dziej różnorodne pełni&funkcye. Zacząwszy 
ud zniedołężniałycn starców, lub robotników 
pozbawionych skutkiem  choroby i kalectwa 
możności pracowania, wreszcie opuszczonych 
i zaniedbanych dzieci, każdy wiek i stan 
bez różnicy płci, widzi w Towarzystwie do­
broczynności swego opiekuna i ręce ku nie­
m u wyciąga.

Praca też Tow. dobroczynności nie u- 
staje rok cały, naw et nadejście lata nie 
zmniejsza tej pracy, bo oto jeden  z wydzia­
łów rzeczonego T-wa pod nazwą „W ydział 
tetnisk opieki nad chorymi dziećmi* zajm u­
je  się, jak sam a nazwa w skazuje, wysyła­
niem na letniska. Zadanie tego wydziału 
nie je s t  łatwem.

Z jednej strony wyszukiwać musi 
wśród najbiedniejszych warstw , mieszczących 
«ię po ciem nych i w ilgotnych suterenach 
dzieci najbardziej wycieńczone, potrzebujące 
świeżego wiejskiego powietrza; nastęnnie or­
ganizować grupy dzieci, mniej więcej dobra­
ne wiekiem i stanem  zdrowia, a wreszcie, 
pod opieką starannie w ybranych wykwal.fi- 
kowanyoh dozorczyń i dozorców, wysyłać 
partyam i, zaopatrując nieraz w pościel z  na­
wet w czyste i całe ubranka, do różnych 
miejscowości k ra ju  tutejszego.

Mozolnej tej spraw y podjęło sięjprze- 
w aln ie grono pań miejscowych, które, ko­
rzystając z bezinteresownej pomocy tu te j­
szych lekarzy, z całem zaparciem się oddały 
swój czas i pracę temu dziełuj miłosierdzia.

Jednakże zabiegi te byłyby zupełnie 
płonnymi, gdyby z drugiej strony nasz świat 
ziemiański nie pośpieszył z cnęm ą i skute­
czną pomocą, Użyczając tej biednej dziatwie 
kilkumiesięcznej gościnności w swych m a­
jątkach, a często ofiarując pewne dodatki, 
lub naw et przyjm ując na siebie koszt cał­
kowitego utrzym ania takiej kolonii.

W roku bieżącym wydziałowi letn isk  
przy kij. rzym .-kat Tow. dobroczynności do­
tychczas przyrzekły przyjąć kolonie letnie 
następujące osoby:

J. W. P.P. Baraniecki w Baranówce 
10 dziewczynek, Bądarzewscy Kalikstowie 
wraz z innemi sąsiadam i w Staniłówce 10

*) Dmarł w króU e  po W ielkio joocy i .  b. w Sła-
wncie. CUatnim  był śp iowakiem z rodu W idor tćw ,  co 
ud n id pauńę tnyrh  cz&oót teerhao istam i byli oa  d . .o rze  
książąt SaogaszKów. Pieśni  ich, znane  nieisfil w kaz 
dym polskim dworze Da Rusi ,  n ied rnkow aoe  rngdy, 
w z n o s y  s-ę czasem na poziom epo-u,  tchnąco Aiłoścją 
k ra jn ,  zasłużonych obczyźnie redów i tym nastrojem 
s /e ro k im  i rozmachem .potężnvra, któro tylko syn lej 
z:emi odczuć i z rozum irć  p o l r s f l  (p . a ) .

dziewczynek; B iszczyńs^y Konstanlostwo 
w Niemitrczti 10 chłopców; Czerwińscy An- 
toniostwo w Jnkuszkowie 15 dziew.; Jaro 
szyńska Karolina wAntopolu 12 chi.; Kracz- 
kiowicze Zygmuntostwo w W, cl kim Czer- 
nialynie 12 dziew,; Romanowska Janina w 
Kumanowcach 10 ohł. i 20 dziew.; Mańkow­
scy Józefowie w Ujarzyńoach 22 dziew., w 
Moi 15 chł.; Mańkowska Tekla w Borówce 
15 chł.; Mostowscy Tadeuszowie w Marku- 
szach 10 chł.; Mazarakowa Marya w Ryb 
czyńcach 10 dziew.; Obnis y Karolostwo w 
Wielkiej Połowieckiej 10 dziew.; Todhorska 
Uktawia w Popów.e 10 dziew.; pod patrona­
tem pani Maryi rfkibiniewskiej w Chołodżeu 
kółko obywateli—14 chłopców.

Zatem już 205 dzieci ma zapewniony 
pobyt na ws , jednakże wydział letnisk nie 
traci podobno nadziei, że jeszcze kilka m iej­
scowości przyDędzie, bo w roku zeszłym ko­
rzystało z letniego pobytu ogółem 397 dzie­
ci na 27 letniskach.

A dość spojrieć na cajeżd tające i po­
wracające po paru  miesiącach dzieci, aby 
zobaczyć ugromną różnicę, całą doniosłość 
tej insty tucji. Bo nie tylko wzmacniają 
się tu siły l zdrowie fizyczno, ale następuje 
uzdrowienie moralne.

Dzieci wydarte zostają n 'eraz temu ży­
ciu ulicznemu, tej zgniliźnie, którą nasiąka­
ją, spędzając całe dnie na włuczeniu się po 
zaułkach i podwórzach miasta.

Zdarzają się pomiędzy niemi takie, co 
pacierza nawet nie umieją a o jakimkolwiek 
porządku pojęcia nie mają. Po paru zaś 
miesiącach pobytu na wsi, pod czujnem 
okiem dozorczyni, powracają zmienione do 
niepoznania: czyste, grzeczne.

Wysłanie więc dzieci na wieś posiada 
ogromną doniosłość, o której powinno pa­
miętać nasze społeczeństwo i przyjąć jak- 
najliczuiejszy udział w tej pracy zbiorowej, 
mającej na "celu- uzdrowienie przyszłych po­
koleń. L. L

gez maski.
Z powodu rozpaczliwego stanu, w jakim  

zwłoki W iśniowieckich, Potockich, Zamoy­
skich, Radziwiłłów i o. o. karm elitów  w pod­
ziemiach rozbieranego klasztoru się znajdu 
ją, p. Kazimierz Dunin Karwieki uznał za 
możliwe wystąpić w obronie naszego społe­
czeństwa kresowego z tej raoyi, że stan 
owych zwłok, o pomstę do nieba wołający, 
stworzony został przez okoliczności od uas 
niezależne.

Niestety, autor artykułu o „Grobach 
W iśniowieckich4 jest Jedynym  u  nas czło­
wiekiem, k tóry  do takiej obrony m a praw o  
ponieważ on właśnie sm utny fakt nieposza- 
nowania' zwłok odkrył i już od roku do su­
mienia publicznego w sprawie tej kołacze.

W ^istocie atoli obrona powyższa real 
nych podstaw nie posiada.

Pomijam, że wątpliwem  jest zgoła, aby­
śm y w ciągu osiemdziesięciu lat, które od 
czasu konfiskaty klasztoru upłynęły, byli 
pozbawieni możności w ystarania się o po­
zwolenie tranzlukacyl zwłok zagrożonych 
na cm entarz miejscowy.

Ważniejszą natom iast je s t  ta okolicz­
ność, że w ciągu tego czasu n ikt o tem nie 
myślał, nikogo to nie interesowało, żadne 
odpowiednie staran ia  aż do dni ostatnich 
podejmowanemi w tym  kierunku nie były...

I dziś naw et, kiedy rzecz stała  się gło­
śną 1 kiedy pozwolenie na przenosiny* uzy- 
skanem  zostało, pog-zebania zwłok na cm en­
tarzu wiśniowieckim dokonać nlo można — 
dla braku środków...

Brzmi to prawie, jak ironia,..
W fzak w tej wspólnej mogile, która 

kości potężnych panów na W iśniowcu z 
kośćmi mnichów fundowanego przez nich 
klasztoru na wieczność połączy, spoczywać 
będą zwłoki ordynatówny Zamoyskiej, Po­
tockiej i Radziwiłłówny!...

Sądzę, że zachodzi tu  nieporozumienie, 
ie  ci, którzy wiedzieć o tem powinni dla 
tych lub in n jch  przyczyn—nie wiedzą.

Bogdajby słowa niniejsze doszły tam , 
gdzie należy!..

C z a r n y  J e j o o n o ś j

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i
Posiedzenie rady miejskie].

Zebran ie  wczorajsze rozpoczęło się  p rośbą  p re z e ­
sa  sądu sierocego, p. Kobea  u wyasygnowanie  500 rb. 
na  koszta  uporządkow an ia  spraw  in s ty tu c j i .  Pomimo 
oiozadi wolenia ,  wyrażonego przoz k i lku  mówców, z po- 
-rodn k i lk ak ro tn y ch  wydatków n a  ton cel, r«da  miejska 
nchtvali’a  nredyf nowyższy.

P .  Gołubiatnikuw powiadami". rad ę  miej: ką  o 
zrzeczeniu się s tanowiska p rezesa  komisyi do kontrolo­
wania  robót orzy bndow.e iynkn. N a  nuujace jogo wy­
biera ją  jednogłośnie  p. Cylowicza.

R a d a  przyjmnjo do wiadomości podana  przez 
gminę ku p ieck ą  lis tę  członkćw cyrkułowych k o m is j i  do 
'-ontrolowania,  czy przepisy, normujące ilość godziu 
pracy, ściśle są prze itrzettane. Uchwalono na  j ed a em  
z nsjojiiszych z e t r a ń  dokom pletować k o m is ję  p rzedsta ­
wicie lami rody miejskiej.

Ożywienie wnosi do d y sk u s j i  sp raw a  oczyszcza­
nia wody do iopro tie j  za  pomocą ozonu, czyoiąo  j ą  w 
ton sposób zda*Dą do p ie ,a .  Z arząd  Tow arzystw a wo­
dociągów przesia ł  r c z o r a j  ao  ra d y  miejskiej warunki, 
na  k tórych  zgadza się  on zastosować u  siebie powyższj 
system.

P rz e d  itawiają  się one następująco:
1) Towarzysiwo zaw ie ra  u m iw ę  z flrm^ «Sie- 

m ens  i Halske*  według um ow y a n a ^ g ic z n e j  w P e t e r s - 
burgu, stosownie do k tórej ,  m a być urządzona  s tacy a 
filtrów i ozonacyi na  1 mil .  w iader  wody na  dobę. — 
2) F i rm a  obowiązuje się  wybudować i urządzić s u c y ę  
w cjągo i  mieeięcy. — 3) Towarzystwo n ie  ponosi  od­
powiedzialności za zmiany w jakości wody, powstałe 
wskutok zastosowani* t rg o  systemu. — 4) Fo w yk o ń ­
czeniu atacyi firma <SiomeQ9 i Halske»  podejmuj* się 
oksploaracyi s t a c j i  w ciągu l  r rk o ,  gwarantując, przy- 
tem je j  ga tunek,  przyczom Towarzystwo wypłaca ja j  po 
l 1/!  kup. za 100 w jader  wody. — 5) Z chwilą  przejścia  
stucyi na  własność. Towarzyst.va, laczyna ono eksp loa­
t a c j ę  je j ,  odpowiadając  za ga tunek  wedy w granicacL. 
k tóre  zostaną  wyjaśnione w c iągu  pierwszego roku  pró­
by. — 6) W razie  s tw ie rdzen ia  jak ichkolw iek  n ielo^  
kładnośui, zaszłycb z winy Towarzyst  ira. o sl iuznośct  
nfoszczeń m ias ta  decydują  rzeczoznawcy. W  razi*, gdy 
Towarzystwo okazało się  wiuuom, płaci ono ka rę ,  we­
dług przepisów, opracowanych wspólnie przez obie 
s trony.

Ugólna m in a  k a r  nie może p rz ik ra c z a ć  rocznie 
10 tys. rb. Odpowiedzialność T w a  ogran icza  się  do 
kar. 7) W razie, g dyby  miasto uznało rozu lia ty  oczy 
szczania wody z* n iew ystarcza jące ,  przysługuje  mu 
praw o ek sp lo a tac j i  r a  własną s tacyi ,  za  opłatą
t ‘/4 kop. za 1U0 w la d j r  wody, p łatnych przez T-wo. 
O d p ow odzia lność  T -w a  za  wodę usta jo.  8) Koszty u- 
rząd^en ia  fi ltrów angielskich  przew yższaw  kosz­
ty f i ltrów do 07-macyi o 0,835 kop. zi- 100 wiader, 
do k tórej  to sumy T-wo rości p rc t i a s y e .  9) W y in a g i -  
uom jes t  u regu low anie  po low ania  u l ic  i ogran iczen ie  
go do 2 rr./.y na  dzień. 10) T-wn u s ta w ia  wrzędzie 
własne wodomierze, pob iera jąc  za u-.ywanie ich o k re ­

śloną opłatę. 11) W szystk ie  kary,  n a  któro skazano  
zostało T-wo, moją  być umorzone.

W aru n k i  powyższo zostały poddane ożywionej 
dysiyi ;yi, w któreś nasiąpiło  s ta rc ie  między p. Brazm- 
kowyrn a  p rezydentem  m ias ta  z powodu r z n eo n e g )  
przez pierwszego oskarżenia  pod ad ressm  zarządu 
miejskiego o schlebianie  przedsięb orcy miejskiemu.

Reasum ując  dyskus ję ,  prezydmU wskazuje  n a  3 
najważniejsze  punkty w arunków — 3, B i l l .  Szczególną 
obawę wywołuje ostatDi punkt  - 1 1 ,  żądający w yrzecze­
nia się wszystkich kar.  P  Djakow wypowiada się  przo- 
ciw temu warunkowi.  Poddana  pod głosowanie  sp raw a  
znaczną większością głosów p rzep a d a .
B H m n n H a B B B B i B n D i
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— Spacer po Dnieprze. Proszeni je s te ­
śmy o podanie do ogólnei wiadomości, t e  
tradycyjna wycieczka, urządzana corocznie 
s ta ra n u m  „W ydziału Letnisk", odbędzie się 
2 5  m aja r. b., a sądząc z zainteresow ania 
się licznych zwolenników tego spacero, m o­
żna m u wróżyć powodzenie. Wszelkie szcze­
góły podane bę lą w niedzielę, tym czasem  
odwołujemy się do wszystkich współczują­
cych c lc*wi i pracom W ydziału, aby zech­
cieli uczostniczyć w tej wodnej zabawie, na 
której i dziatwa, i starsi niewątpliwie dozna­
ją różnego rodzaju przyjemni śei, połączonych 
z pożytkiem dla biednej dziatwy, b> przecież 
dochód z tego spaceru dawał możność W y­
działowi wysłania i utrzym ania przynajmniej 
80 dzieci; niechże te dzieci, k tóre pojadą ba­
wić się, pomyślą, że tym  snosoben przyczy­
niają się do dobrego uczynku i do popr iwy 
zdrowia biedniejszych sióstr i braciszków.

— W sprawie budowy iromnika Szew­
czenki. Dn. 3L w ratuszu odbędzie się po­
siedzenie kornitotu budowy pom nika Szew­
czenki w Kijowie w celu naznaczenia nowe­
go konkursu projektów pom nika, wobec te- 
^o, iż ju r y  żadnego z nadesłanych na kon­
kurs projektów mc uznało za odpowiadający 
wymaganiom.

— Rewizya zarządu gubermalnego. Do 
Kamieńca wyjechali: szef kancelaryi guber­
natora p. Niewierow oraz jego urzędnicy: pp. 
Sawłuczyński i ks. Żewnchow. Komisya ma 
przeprowadzić roboty przygotowawcze do 
rewizyi podolskiego zarządu gubernlalnego. 
Samej rewizyi dokona gen.-gubernator T re­
pów, który wyjeżdża w tym  celu do Ka­
mieńca w ostatnich dniach maja.

— Dla biednych dzieci. A dm inistracja 
am erykańskiego kinem atografu „Nowyj Mir* 
(Kreszczatyk N r 3 1 )  podaje za naszem po­
średnictw em  do wiadomości w szystkich k i­
jowskich Towarzystw dobroczynności, przy­
tułków, szkół dla biednych, ora* wszystkich 
uczestników e iskursy i, przyjeżdżających do 
Kijowa, że przez czas wakaoyi od 15 m aja 
do 1 5  sierpnia wejście do Ki nem atografu  
będzie dla nich bezpłatne. Na życzenie wy­
chowawców program y obrazów m ogą być 
zmienione.

— W sprawie pomnika Aleksandra II. 
Wczoraj w ratuszu odbyło się posiedzenie 
ju r y  Konkursu projektów pom nika cesarza 
A leksandra II, k tóry m a stanąć w Kijowie. 
W ju r y  brali udział artyści m alarze pp. Ko­
tarbiński i Gawiński. Pierw szą nagrodę w 
kwocie 3  tys. ib . przysądzono projektowi 
dłuta a rty sty  Ectore Xim enes, członka aka­
demii sztuk pięknych św. Łukasza w Rzy­
mie. Z 12 pozostałych projektów nie zakwa­
lifikowano do nagrody znanego.

Za wykonanie figur i wszystkich mo­
delowych części pom nika z bronzu p. Xi- 
mones zażądał 200 tys. lirów.

— Przeciw usuwaniu się góry. Onegdsj 
odbyło się posiedzenie kom isyi budowlanej, 
zwołane w celu rozpatrzenia projektu inży­
niera P. Pozniakowa, w edług którego 
prowadzi sig roboty przy umocowaniu sto ­
ków góry W łodzimierskiej, wchodzącej w za­
kres jego posiadłości przy ul. Trechśw iati- 
Iielskiej. Iażynier m iejski p. Rabczewski 
odczytał w tej sprawie referat, z k tórego  
komisya wywnioskowała, ie  dalsze prow a­
dzenie robc według wskazanego projektu , 
a mianowicie wywożenie ziemi, k tóra się 
obiu .ęła, grozi poważnemi następstw am i, 
a przedewszystkiem  pęknięciem  przeprowa­
dzonych w tem  miejscu ru r w odociągiw yęh 
i słiutkiem  tego pozbawieniem wody całej 
dzielnicy. Wogóle cały projekt uznano za 
niezdarny, ułożony z pominięciem wszelkich 
elem entarnych zasad techniki. Komisya w o­
bec tego uchwaliła, zażądać od p. Pozniako­
wa sporsądzenia nowego projektu  1 zagw a­
rantow ania na piśmie odszkodowania za m o­
żliwe s tra ty  d la m iasta w skutek złego w y­
konania robót, stw ierdzenia przez sędzie­
go pokoju fak tu , iż komisya, po zbadaniu 
robót, uznała je za nieodpowiednie, tym cza­
sem zaś polecić p. Fozniakowowi zaprzestać 
dalszych robót i umocować deskam i rozko­
pane stoki. Oprócz tego kom sya postano­
wiła zawiesić ruch ładunkow y po ul. Trech- 
swiatitielskiej obok dom u Pozniakowa i po­
zwolić dorożkom tylko na  jazdę powolną.

Zarząd miejski, rozpatrzywszy pow yż­
szą uchwałę, zatwierdził ją  i kopie je] p rze­
słał k ijow saiem u gubernatorow i i policm aj­
strowi.

— Na Dnieprze. W obec uznania D nie­
pru za zagrożony przoz cholerę, kijow ski o- 
kręg kom unikacyi wydał postanowienie obo­
wiązujące, w którem  zaleca kapitanom  
wszelkiego rodzaju statków  surowe prze­
strzeganie obowiąiiujących przepisów sani­
tarnych. Winni przekroczenia tych przepi­
sów skazywani będą na grzywnę do 3 0 0  rb., 
lub areszt do 3 miesięcy,

— Rewizya urządzeń rolnych W  dn iu  
24 bieżącego m iesiąca gubernator kijowski, 
szumbelan Giers w towarzystwie agronom a 
gubernialnego, p. Kozakiewicza, rozpocznie 
objazd niehtórych punklóff, gdzie prowadzi 
swe prace komisya rolna.

M arszruta podróży naczelnika gubern il 
obejmuje: Talne, We*oły-Kut, Szauliclię, Ó- 
nnfryówkę, Perinkę, Czarną Kamionkę, Poł- 
kownhzje, Iwańki, Mańkówkę, Potasz, Hu­
mań, Kijów.

— Cholera. Wczoraj do szpitala Ale­
ksandrow skiego przywiezioro 6 i horych z 
sym ptnm atam i cholery, do szpitala w Ła­
wrze— l.

Analiza bakteryologiezn i stw ierdziła 
u jednego z przywiezionych kia# niej pacyen- 
tów cholerę asyatycką.
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W ciągu dnia wczorajszego zm arły 2 
o.-oby: jedna z nich po ostatecznom posta­
wieniu ayagmiwy, stw ierdzającej fak t cho­
lery, 'Uuga wśród podejrzanych objawów.

Ogółem stwierdzono cholerę u 2 7  osób, 
z których u  zmarło.

"  We wsi Grebni, powiatu k i­
j o w s k ie g o  onegdaj zm arł na cholerę wło­
ścianin iwan Sirenko. Wczoraj zachorował 
wśród objawów podobnych do cholery, b rat 
zmarłego, P ialr Sirenko.

— N I E U D A N E  OSZU STW O . N a  stacyi W o j ­
sk ie j  kcilei Poł.-Zach. zaa resz tow ano  L. Gawsinka  i Ch. 
Rowińskiego. Przyn ieś l i  oni do w yekspedyow ania  
skrzynkę  jakoby z cyną  i chcieli  j ą  zaasekurow.ić. Wy- 
wol»lo to pew ne  podejrzen ia  i pomimo protestów oba 
w y sy ła iąc j th  s k r z y u k ) otworzono. Znaleziono w niej 
zam iast  c y n y —cegłę Oszuści chcieli  otrzymać od ko­
lei prom ię a sekuracy jną  za  skradziony jakoby  w dro- 
pze towar.

— S A N I T A R N E  O G L Ę D Z IN Y . Wczoraj poli- 
cya i lekarz  aac i ta r ry  W ołosz tn  dokonali  sze r-gu  sa- 
m ta r ry i  h oględzin w obrębie  cy rku łu  Padolsk iege .  
Spisano k i lkanaście  protokółów o a n lj  i io i larny in  s ta ­
n ie  posiadłości.

— W ŚCIEKŁA r I E S  N a  n1 W . Żytomierskiej 
N r  26 urw a ł  się z łańcucha  pies wściekły i pokąsał 
E  H uraszko  i A. Krawczenko. P s a  zabito i odesłano 
do baktoryologicznego us tym .u  d la  zbadania .

— ZW ŁO K I D Z IE C K A . W  posiadłoś i N r  44 
p rzy  Kre=izcz»tykn, w rurze  kanalizacyjnej  znaleziono 
zwłoki nowonarodzonego memowlęci*.

— MILA. C I IL E B O D A W C Z y N I .  w  d p m u J « l u 6  
przy ul. Mar.-Dłagowieszczońjkiej  n .ejaka P. Kowlakis 
rozgn iew ana  na swą służebną — 10-lotnią Sslomeę 
Szczerbinę, rzuc i ła  na  n ią  pa lącą  się  maszynkę sp i ry ­
tusową. i  aląoy się  sp iry tus zabryzgał dziewczynce 
twarz.  Poparzoną  opatrzyło  Pogotowie.

— U T O N IEC IE . Robotnicy doieprowi zo wsi 
Z ak i  pow. osterskiego zawiadomił ,  policyę, że u ujścia 
D esny sku tk iem  nieostrożności utonął ich ziomek 19-le- 
tni W łodz im ierz  Aniszczenko.

— K R A D Z IE Ż E .  W domu JH! 22 przy Krcszcza- 
tyku  złodzieie  w targnęli  do m ieszkan ia  N .  D o brzań­
skiego i z pokoju lokato-*  ego A. J e le ja  skradli  szka­
tu łkę  z 85  rb., zegarkiem  i dokumentami.  — W  domu

18 przy ul. W . Żytom ierskie!  okradziono przez lu f  
cik n a  164 rb. m ieszkanie  S Muraczko.

Popełniono kradzieże: u T. B irbonmowe' w 
tramwaju . J  robotnika  D żyg iruca  w fabryce Cejil ina 
r r z y  u 1 Żylańskiej N° 55; u J .  Zagrajskie j przy ulicy 
Dorobożyckiej <58 67.

— NAGŁA ŚM IER Ć . N a  ul.  Mieżygorskiej 
zem dlał  jak iś  robotnik; zanim go dowieziono do cy rk u ­
łu ,  już  n ie  zył.

— U JĘ C I  P R Z E S T Ę P C Y .  P o l ic y a  śledcza za ­
aresz towała  I.‘ B ran d ta ,  S. Ukra ińsk iego ,  P u szk a rew a  
i Skomorocha. P rz y  ul. Nowej N r  3 znaroeztowano 
złodziei Spek to ra  i M. Kroia.

Z 8ĘD0W.

Pod kolami samochodu.
W czoraj  dw unasty  wydział  k i jowskiego sądu 

okręgowego boz udziału sędziów przysięgłych rozpatry ­
wał sp raw ę  Iw ana  M ałyja ,  oskarżonego o zabójstwo 
w skutek  n ieostrożności.

T reść  spraw y p rzed s taw ia  się Jak następu je:
O grdz iu ie  >3 z ran a  d m a  l i  września  roku ze­

szłego włościanie Z achar  P ryszezspa ,  L eb ionda  i Desz- 
ko prowadzili  woły do Kijowa po szosie Żytom ierskie j .  
N a  9 wiorście od K ijowa z? nimi ukaza ł  się samochód, 
pędzący z szaloną szybkością. P ry szc rep a  nie zoążył 
odskoczyć w bok i wpadł pod koła  rozpędzonej m a ­
szyny.

Tow arzysze  pozostawili  go n a  drodze, gdyż m a­
j ąc  z łam aną kość pacierzową i k i ika  żeber ,  na tychmiast 
s t rac i ł  przytomność.  Bo u p ływ ie  k i lku  godzin Pryszrzo-  
pa  zakończył życie.

Początkow o nik t  nie  mógł w skazać ani  num eru 
samochodu, ani osób, któro n im  Jechały.  Dopiero ,  gdy 
w ypadek  opisały gazeł y, do sp raw n ik a  pow ia tu  kijów 
'k ieg o  s taw il i  się  studenci mi wersy t e tu  kijowskiego 
E ug en iu sz  B i-iukowicz i Konstanty  Taranioe,  którzy 
oświadczyli,  iż oni to właśuie wraća i i  z p rzejazdż ii  
samocnoaem j  godzinie 3 w nocy dn ia  14 v z » ś n ia  
w tow arzystw ie  kolego w  Wiszniewskiego, Afuńskiego, 
Kw ia tkowskiego  i M icbsj łow a i że pa lacz  samochodu 
nazywa się Iwan Małyj.

N a  śledz tw ie  pierw iastkowem  wyżoj w ym ien ien i  
s ladonci zeznali,  że podczas pow rotu  z przejażdżki s a ­
m ochodem  zauważyli  stado bydła  na  drodze, lecz nie 
9pestrzegli  wcale, ze samochód kogoś p rze jecha ł,  ponie­
waż byli zn p t łn ie  senni; dodali  przytsm, że samochód 
jec h a ł  tak  szybko, iż kiikaktrotniH prosili  palacza,  aby 
j e c h a ł  wolniej.

M ały j  im  n a  to odpowiedział,  aby się n o w t r ą ­
cał ,  n ie  do swojej rzeczy: oświadczył przy tern, żo musi 
zdążyć n r  jak ie ś  wese le

Podczas badan ia  w c h a ra k te rz e  osfearżonog) Iw a n  
Mały* do w iny się nie  przyzuał,  tw ierdząc,  że przed 
sięwzią ł wszelkie środki o t io z n o śc i ,  lecz  Pryszczepa  
zupełnie d lań  niespodzianie chc,dł p rzeb iedz  drogę 
przód semochodem. wskutek czdgo z w łasnej  wii j  
wpadł  pod móła

Iłronił  o sk a rżo n rg i  adw. przys.  Matusiewicz.
P o  rozpatrzen iu  spraw y sąd, na mocy a r t .  1466 

kodeksu karnego, skazał  Iw a n a  M ały ja  a a  3 miesiące 
więzienia.

Ostatnie wiadomości.
Ustąpienie kanclerza. Z Berl;na dono­

szą; Kancierz Rnessry niem ieckiej, Beihmann- 
HoUwegę w skutek odrzucenia przez izbę po­
słów sejm u pruskiego projektu rządowego 
reform y ordynacyi wyborczej, ustępuje ze 
stanow iska.

Miejsce 'ego riTa zająć m inister spraw 
w ewnętrznych, hr. Moltke.

Obchód grunwaldzki. „Kolnische Voiks 
Żtfc« po raz drugi zahjera glos w spraw ie 
obchodu grunwaldzkiego i wy wodzi, że krzy ■ 
ki hakaty  stów przeciwko uczczeniu h istory­
cznej pam iątki najm n.ejszej nie m sją  pod­
stawy. Ubchód ten nie może obrazić pań­
stw a pruskiego, bo państw a tego przed 500 
laty me było. tylko polacy walczyli z lyce- 
rzam i niem ieckim i zakonu katolickiego, kió 
rego nie można tytułować ani królestwem 
pruskiem , an i m ocarstw em  niem ieckiem .

Proces o palowanie w eerkwi. Według 
doniesień „agencyi petersburskiej*, dnia 20 
m aja sąd okręgowy ŵ M ozjrzu przystąpił 
do rozpatrzenia surawy wyto- zonej obywa­
telom katolikowi Knnbelsdorfowi i innym  
za polowanie dn u 23 grudnia 1905 roku 
■z cerkwi prawosławnej, na lisy, które ukryły 
się pod pidłiigę cerkwi. Cerkiew la  znaj­
duje się ff uroczysku „Rożysrcse". Podczas 
polowania wystrzały uszkodziły obraz. Spra­
wę początkowo prowadził naczelnik ziem­
ski, poczem przekazano ją sądowi okręgo­
wemu. Sąd wydał wyrok, przeciw którem u 
zaprotestował prokurator. Wszczęto nową 
spraw ę o znieważenie św iątyni.

N''eprawdziwerni rą  wiadomości, podane 
przez gazety dnia 18 m aja, a nafesbtne z Miń­
ska, don- szącb o włam aniu się do cerkwi 
i usiłowaaiu adm inistracyi zatuszowania c a ­
łej tej sprawy.

.G oniec <Jodzienny“ w tej samej spra 
wie pisze co następuje;

„W roku 1W5 odegrał się pierwszy ak t 
sprawy. 1’on Adam KnobelsdorJ, ziemianin 
powiatu mozyrsułego, w towarzystwie kilku 
służby leśnej połowa! na ogrom nych prze 
strzeniach lasów mozyrskich. W głuche 
■dość leśnej miejscowości sioi kaplica prawo 
sławna, w której już nie p.m dęta nikt, ażeby 
nabożeństwo było, dość że św iątynia ta opu 
szczona i zapom niana byta o id aw ra , tak, że

dach niem i 1 doszczętnie zawalił s ę  i upadł 
na ołtarz.

Dziecko też wie, że pod świątynią, w k tó ­
rej choć raz w rok stanie noga ludzka, lisy 
D ie  wykopią sobie nory i nie zrobią legowi­
ska. Tak tedy pod ową kaplicą gnirź iziły 
się lisy, do nory pod kapli ą wpadły taksy 
i wypłoszyły lisy, które miały wyjście z nory 
do kaplicy, taksy za niemi do kaplicy i tam 
lisy zostały dobite.

Cała rzecz miała się tedy  w ten spo 
sób. Na sprawę n ikt nie zwrócił na razie 
uwagi, lecz przyjaciele „Mirnkiego Słowa“ 
nie zasypiali gruszek w popiele i pan Adam 
Knobtlsdorf został pociągnięty do odpowie- 
dz.alnuści według art. 73 ł 74 kodeksu tear- 
negu, co m u grozi Syberyą.

Czekamy i m y wyroku z niecierpliwo 
ścią, m am y sednak nadzieję, że po nim od­
powiadać będzie nie Knob lsdorf, lecz ludzie 
złej woli i zamiarów.

Bronić oskarżonych w liczbie ośmto 
będą: Lednicki, M akłakow i W róblewski, 
oskarżać—,-rokurator izby sądowej wileń­
skiej Bogusławskij i mińsliiego sądu okręgo­
wego Lefewr*.

Powrót Pałaj Lamy. W edług zapew­
nień pism chińskich, Dalaj Lam a powróci 
w czasie najbliższym do Tybetu Układy 
między jego pełnomocnikami a rządem cniń- 
skim skończyły się na tern, ie  rząd pozwolił 
Dalaj Lamie na puwrót do Tybetu, ale pod 
w arunkiem , że me będzie mieszał się wcale 
do spraw  politycznych, lecz będzie występo­
wał wyłącznie w charakterze głowy duchów 
nej lam aitów. W ynik układów będzie ogło­
szony w osobnym edykcie cesarskim . W o­
bec pogodzenia się Daiaj Lam y z rządem 
chińskim piłnom ocnik jego, który udał się 
do Petersburga, aby nakłonić rz ą i  rosyjski 
do interwencyi, puwraca do Tybetu. Dalaj 
Lam a znajduje się obecnie jeszcze na tery- 
toryum  indyjskiem , a powróci do Lessy do- 
ńero po ogłoszeniu edyktu cesarskiego.

T e le g ra m y .
(Od korespondentów własnych.) 

Pielgrzymka z Rusi.
Warszawa. — Po dwudniowej gościnie 

w W arszawie pielgrzymi udadzą się do Lu­
blina w celu wzięcia udziału w uroczysto­
ściach Bożego Ciała. Pielgrzymom towarzy­
szyły w W arszawie tłum y publiczności.

Pałacyk Siemiradzkiego.
Warszawa.— W edług otrzym anych infor- 

macyi m ajątek Strzałkowo w radomskiem 
zostanie rozparcelowany. Pałacyk, w któ­
rym  zmarł Siemiradzki, ulegnie rozbiórce.

Reprosye w Warszawie.
Warszawa.— W nocy dokonano w mie 

ście bardzo licznych aresztowań wśród inte- 
igencyi.

W arszawa.—W łaściciel brow aru Haber- 
bups skazany został na 300 rubli grzywny 
za używanie etykiet, drukow anych tylko 
w języku polskim.

W sprawie uniwersytetu lwowskiego.
Wiedeń.—Dziś ma się odbyć szereg kon- 

crencyi, które zadecydują o losie uniwersy- 
etu  lwowskiego.

W sprawie ziemstwa
Petersburg. — Posłowie do Dumy z 

jub. grodzieńskiej wręczyli Guczkowowi de- 
Łlaracyę, w której oświadczają, że byłoby 
jożądane podczas drugiego czytania projektu 
)rawa o clemstwach wyra&ić życzenie, aże- 
>y rząd wprowadził ziemstwo w gub. g ro ­
dzieńskiej.

„Czujność1 Mienszykowa.
Petersburg. — Mienazykuw zamieścił 

w „Now. Wrem » obszerny artykuł, skiero­
wany przeciwko polakom. Pisząc między 
imieini o projektowanych przez Zamoyskie­
go, Potockiego I Lubińskiego nowych li­
niach kolejowych, usiłuje udowodnić, żo li­
nia Kamieniec-Szepetówka idzie w  stronę 
granicy, t d  której można się spodziewać na­
padu wroga zewnętrznego.

Projekt finlandzki-
Petersburg.—Poseł Krupienskij oświad­

czył w kuluarach, że w sferaoh rządowych 
życzą sobie, ażeby obecna większość w Du­
mie, k tórą tworzą październikowcy, prze- 
.rwała co chwili uchwalenia projektu fin- 
andzkiego.

Petersburg. — W edług kursujących po- 
g ł.sek , przed rozpatryw aniem  projektu fin- 
andzkiego Guozkow wystąpi w Dumie z mo­
n ą  sensacyjną.

W sprawie zgonu Buturlina.
P-tereburg. — W związku ze śmiercią 

łu turlina oczekują zaaresztowania trzech 
w spólników Panczenki.

Procss o polowanie w cerkwi.
Mozy rz.—Przy drzwiach zam kniętych 

rozpoczęło się rozpoznawanie spraw y „o po­
lowanie na lisy" w cerkw i uroczyska Boży­
szcze. Z m m ienla powodów cywilnych wy­
stępuję B >rys Nikolskij. Staje przed uądem 
5 oskarżonych katolików i 2 praw osła­
w iach .

Projekt Stołyplna
Petersburg — „Znamia“ pisze, że w r. 

1907 SŁołypin opracował dogodny dia pola­
ków projekt prawa o wprowadzaniu ziemutw 

kraju Zachodnim i podał go do zatw ier­
dzenia w drodze art. 87; jednakże Jogo Ce­
sarska Mość odmówił zatwierdzenia pro­
jektu.

Odpowiedź Milukowa na list Opanąsenkl.
Petareburg.—Odpowiadąjąc na lUt nie 

jakiego Opanaszenki, który żądał od Miluko­
wa odwołania słów wypowiedzianych o zwią­
zkow cy h, Milukow na szpaltach „Rieczi“ 
wyjaśnia, te  p ro testu jąc przeciwko bezczel 
ności „Russk. Znam ", które zaliczyło Mo 
narchę w poczet członków związku narodu 
rosyjsaiego, bronił on godności Przedstaw i­
ciela władzy najwyższej. .M onarcha jest 
ponad partyam i-—kończy Milukow.

Topolew w Kijowie.
Prtersburp.—Topole w na skutek pole 

cenią Dubrowina wyjechał do Kijowa.

Różne.
Petersburg — W edług kursujących po­

głosek, w papierach należących do p. W iar- 
do, znaleziono rom ans Turgeniewa p. t.
Życie d h  *ztuki“.

Petersburg.— W związku ze spraw ą a- 
resztowań, dokonanych wśród młodzieży 
gim nazyalnej, sprowokowanej przez studenta, 
zamknięto w Penzie wydział ochrany.v

(Od Aam cyi Petersburskiej).

R a d a  P a i i s t w a .
Poaladzenle z d. 20 maja.

Przewodniczy Akimow.
Rada Państw a przyimujo bez dysku^yi 

szereg drobnych projektów prawa.
W kw estyi projektu prawa o zakupie 

w Szawlach, gab. kowieńskiej, zDmi dla u- 
skutecznicnia budowy gm achu nowego urzę­
du tkarbowego, zabiera głos w imienin 
mniejszości komisyi finansowej Czeretcan- 
skij. Nświadcza się cn za odrzuceniem pro­
jektu  prawa wobec przewyższenia w danym 
wypadku prelim inarza budżetowejro.

Mówcę popierają Kurpów i W itte, któ 
ry twierdzi, że przyczyną pozostałości bud- 
żetuw yih, os ągnietych w preliminarzu w 
1909 r. był nie urodzaj, ale pożyczka. Z te­
go powodu trz  .ba być bardzo oszczędnym 
z pieniędzmi, które pochodzą z tego źródła.

Po przemówieniu prezesa komisyi fi­
nansowej Romanowa, który występuje w o- 
bronie projektu prawa, Rada przyjm uje 
wniosek mnie,szóści komisyi finansowej o 
odrzuceniu projektu.

Z tych sa u y cn  pobudek Rada odrzuca 
projekt praw a o nabyciu parowca dla ob­
sługiw ania granicy morskiej bakińskiego re­
jonu naftowego.

Po krótkich debatach zakończono pier­
wsze czytanie według artykułów projektu 
prawa o staroobrzędowcach, przyczem przy- 
ęto w redakcyi większości komisyi cały 

szereg artykułów, rozpatrywanie których Dy- 
ło odłożone.

Na tern posiedzenie zamknięto.
Termin posiedzenia następnego, wcbec 

braku spraw , nie został na razie określony.

Wars rawa. — Projektowany w czerwcu 
w Chełmie zjazd bractw zachodnio - rosyj­
skich odłożony został na czas nieokre­
ślony.

W obecności konsula angielskiego o- 
tw arty został oddział warszawski rosyjsko- 
angielski.

Posłano depeszę kondolencyjną londyń­
skiej izbie handlowej.

Baku. — Dwaj tubylcy zabili z mauze- 
ra  dyrektora kopalni Mussane, Agijewa Ma- 
łyezohanowa.

Podczas pościgu jeden ze złoczyńców 
został zabity, drugi umknął.

Połtawa. — kewizya senatorska w y­
kryła w Kremieńczugu w piwnicy Dardyko- 
wej nowe kożuchy żołnierskie.

Stawropol. — W skutek silnej ulewy 
zginęło przeszło 1.000 owiec.

Petersburg. — Z powwrdu przyjazdu de- 
putacyi rum uńskiej ambasador rum uński 
wydał obiad galowy.

Petersburg. — Na zjeźdzle komitetów 
rejonowych wszczęto sprawę rozsegregowa- 
nia na kołejaoh żelaznych operacye przewo­
zowe od operacyi, dotyczących przechowy­
wania na składzie towarów.

Większość przedstawicieli ziemstw i 
organizacyi przemysłowych sprzeciwia się 
stanowczo zaprowadzeniu powyższej re- 
'orray.

Charków. — Na posiedzeniu rady un i­
w ersytetu charkowskiego jednogłośnie nada­
no stopień doktora historyi Aleksandrze Je- 
'im enko bez obrony dysertacyi.

Moskwa —Naczelnik m iasta skazał na 
zapłacenie grzywien w wysokości 500 rb. re ­
daktorów gazet „Utro Rosii“ i „Russkoje 
Słowo*1.

Orf»sa. — Rada profesorów wybrała na 
członka honorowego uniw ersytetu  hr. Uwa- 
rc wa.

Twer.— W pow. Karczewskim i rłew -
spłonęły gorzelnie; Kużmleuiecka i hr. 

Uwarowej, oraz gorzelnia i cukrownia w oko- 
icach Tweru.

Petersburg.—Onegdaj kum isya kom pro­
misów a zakończyła swe prace w kwestyi 
z d. 9 listopada. Osiągnięto porozumienie 
prawie we wszystkich prawach, co do k tó­
rych zachodziła różnica zdań. W  tych 
aniach zostaną złożone sprawozdania z prac 
komisyi w Dumie i Radzie Państw a.

Petersburg. — W ydrny został rozkaz 
N8jwyższy o skasow aniu przepisów o ochro­
nie wzmocnion j  w m. Nowoczerkasku i w 
okręgacL: koperskim, ust'-miedwiediclrlm
drugim  dońskim , czerkaskim  oraz w okręgu 
wojska dońskiego; o przedłużeniu działalno­
ści przepisów o echronie wzmocnionej w 
miastach: Perm ie, Solikamsku, Oczańsku i 
Kresnoufimsku z powiatami, oraz w m. 
iungur.

Petersburg. — Uznano, że guberniom 
taurydekiej i mohylowskiej zagreż . cholera.

Petersburg -S pecyalna  komisya zajęła 
się rozstrząśaięciem  kwestyi zaprowadzenia 
w Królestwie Polskiem i w guberniach Nad­
bałtyckich księgi 5-ej projektu kodeksu c y ­
wilnego.

Petersburg. — Rada medyczna orzekli, 
że przy rozwodacn należy uwzględnić nastę­
pujące powody: niezdolność do współżycia 
jednego z małżonków, złe obchodzenie się, 
cnoroby umysłowe i przymiot.

Odesa.—Sąd wojenny w sprawie napa­
d u  na pocztę chocimską, podczas którego 
skradziono 79 tys rb. zabito woźnicę i ra 
niono dwóch urzędników, sąd skazał czte 
rech  na powieszenie, dwóch na piętnaście i 
dziesięć lat do robót óiężkich ł jednego na 
6 miesięcy więzienia. Trzy osoby uniew in­
niono.

S ta ra  Rusa. — Otwarty został sezon ku ­
racyjny.

Petersburg. — Komisya do spraw miej 
skioh postanowiła oddać pod sąd członka 
zarządu miejskiego, Zmiejewa, za brak nad­
zoru naa budową domu Zalcmana przy uli­
cy Rozjezżej oraz pociągnąć do odpowiedział 
ności sądowej w eterynarza miejskiego, Kal- 
ninga, za łapownictwo i b. urzędnika lom 
bardu miejskiego, Jegorow a, oskarżonego o 
fałszerstwo.

Petersburg. — Na specyalnej naradzie 
odbywającej się pod przewodnictwem wice­
m inistra sprawiedliwości, W eriowkina, uzna

no potrzebę stosowania w Kosyi sposobu 
daktyloskopicznego przy badaniu odcisków 
i śladów, pozostawionych przez złoczyńców 
na miejscu przestępstwa. Badania te m ają 
Bię odbywać pod bezpośrednim nadzorem 
sędziów śledczych.

Wozniesienskaja. — Na kolei permskiej 
uległ rozbić.u pociąg pocztowy. Zginął m a­
szynista; pomocnik j go odniósł poparzenia. 
Z pasażerów n ik t nie zginął.

Petersburg.—M inisterstwo skerbu  wy­
delegowało do kraju nadam urskie»o zarzą­
dzającego akcyzą w gub. siedleckiej i w ar­
szawskiej, Chrystoforowa, dla opracowania 
na miejscu środków, zmierzających ku ukró­
ceniu przem ytnictw a na g ran i-y  chińskiej.

Urmia.—W edług wiadomości, otrzym a 
nych z Soud-Bułaka, wywiązała się tam  u 
tarczka między f.dajam i tabr.yskimi i kurda- 
mi poddanymi tureckimi. Po stronie tych 
ostatnich zg-nęło dwóch łudzi, kilku innych 
raniono. Sprawowanie rządów w mieście 
powierzono * dowódcy seciuy fidajów, przy­
słanej z Tabrisu. W rzeczywistości władza 
spoczywa w rękach Kazifettacha. W zaane­
ktowanych okręgach oficerowie tureccy na­
mawiają ludność do przyjęcia poddaństw a 
tureckiego Osoby, które godzą się na to, 
bezwłocznie otrzym ują paszporty tureckie.

Berlin.— Król belgów, w odpowiedzi na 
toast wygłoszony przez następcę tronu nie- 
mieck ego, oświ»d zył, żo słowa następcy 
znajdą żywy oddźwięk w Belgii. Belgijczy- 
cy żywią przyjaźń aia narodu niemieckiego, 
dzięki jaknajlepszym ^stosunkom  sąsiedzkim, 
jakie zapanowały od pierwszej chwili unie­
zależnienia Belgii.

Po odbytej paradzie następca tronu u- 
dał się konno na plac zamkowy. W drodze 
ktoś z tłum u rzucił podełko od konserwów, 
które upadło pod nogi policyantowl. Spra­
wcę zamieszania natychm iast zaaresztowa­
no. Ja k  się okazuje,' jest to niejaki A bra­
ham Eierwajs, pochod-zący z Roiyi. W B er­
linie posiada on  skład hurtow y. Eierwajs 
cierpi na pomieszanie zmysłów.

'  Paryż.—Do agencyi Havasa telegrafuią 
z Kanei: „Rząd k retfńsk i w odpowiedzi na 
notę konsulów oznajmił, że dosłada wszy­
stkich starań , by zaprowadzić ład i zabezpie­
czyć spokój muzułmanom. Jednocześnie 
Drosi m ocarstwa opiekuńcze o poparcie mo- 
la ln r, gdyż obecny stan rzeczy nie może 
trwać do nieskończoności. W yspa Kreta nie 
może egzystować bez greckich insty tucyi 
państwowych, rządy na niej sprawować mo­
gą tylko grecy. Kreteńczycy spodziewają 
się, że m ocarstw a opiekuńcze nie zechcą po­
staw ić na kartę  teraź-iiejezej sytuaoyi i zgo­
dzą się na połączenie Krety z Grecyą Kre­
ta byłaby im za to wiecznie obowiązaną.

Wiedeń. — Stronnictw a niemieckie ze 
związku narodowego uchwaliły adres do 
Dumy Państw owej, vi którym  proszą ją o 
zachowanie Finlandyi jej odrębnych praw 
notorycznych. P arlya  socyalistyczno-chrze- 
ścijańska w swym komunikacie urzędowym 
uznąje wysłanie adresu za niewłaściwe i nie 
na czasie, ponieważ mięszanle się do w e­
w nętrznych spraw  Rosji może wywołać 
niepożądane kom plikacje.

Do „Corr. B ureau“ telegrafują z Sara­
jewa: „Po śkończunym przeglądzie wojsk 
młodzież szkolna Sarajewa powitała m onar­
chę. Tysiące dziatwy przy dźwiękach rau- 
zyKi przedefilowało przed m onarchą, wzno­
sząc okrzyki „źywio*. C isarz był głęboko 
wzruszony. Na zakończenie uroczystości 
200 dziewczynek i chłopców odśpiewało 
bymn narodowy.

Wiedeń.—Do „Coir. Bureau* telegrafują 
z Sarajewa: „Na mocy rozporządzenia cesar­
skiego uwolniono 200 więźniów od odsiady­
wania reszty kary. W śród ułaskawionych 
znajduje się 31 dezerterów i 60 osób skaza­
nych za zdradę sianu.

Konstantynopol. — Wielki wezyr objął 
czasowo kierownictwo m m isterstw a m ary­
narki.

Konstantynopol. — Minintor wojny tele­
grafował do Porty, że oddział wojska bez 
wystrzałów opanownł m iasto Djakowo.

Paryż. — „Temps“ drukuje na swych 
szpaltach tekst adresu w kwestyi finlandzkiej. 
Podpisało się pod adresem lon deputow a­
nych i 50 senatorów, należących do party i 
socjalistycznej i radyfealno-socyalistyoznej.

Sarajewo. — Sejm w Bośnii i Hercego­
winie zwołany zostanie dn. 2 czerwca.

Berlin. — Belgijska para królowska wy­
jechała do Brukselli.

Beilin — Z powodu wiadomości dzien­
nikarskich, jakoby szczecińska izba handlo­
wa wystosowała do Gaczkowa protest w 
kwestyi finlandzk ej, przedstawiciel kupiec- 
twa szczecińskiego oświadcza, że w Szcze­
cinie wcale nie istnieje izba handlowa, wo- 
iec czego przytoczona wiadomość jas t zm y­

śloną. Kupiectwo miejscowe wogóle nie ząj- 
mowało się kwestyą stosunków rosyjsko- 
inlandzkich.

Saloniki.— Wobec ukazania się oddzia- 
ów powstańców w okolicach D yatow a, od­

dział turecki, który  zajął m iasto, powrócił 
do Rachowici, gdzie skoncentrowano głó­
wne siiy wojenne. Oczekiwany je s t  w krót­
ce a tak  arm ii, obozującej pod Dyakowem, 
ood osobistem  dowództwem m inistra wojny. 
Zwłóczenie z atakiem  wywołuje demonstra- 
cyę wśród wcisk azyatycklch, nie życzących 
sobie wogóle brać u lztału  w walce bratobój­
czej. W dzielnicy, którą og°xaęło powsta­
nie, zorganizowano sześć sądów wojennych.

Sąd w Feryzowiczac-h skazał na śmierć 
sekretarza Idrissa c i f  ara.

Berlin.—Następca tronu  w zastępstw ie 
cesarza był obecny na rewii wojskowej na 
polu Tempelhof. Na rewię przybyła także 
cesarzowa, belg jsba para królewska, książę­
ta i księżniczki, chińska dalegacya wojsko­
wa. oraz tłum y publiczności. Po odniesieniu 
sztandarów  do pałacu publiczność urządziła 
huczną owacyę następcy tronu.

Majorenhof — Dowódzca latarm  morskiej 
Rożen za pomocą nowo wynalezionego przez 
siebie przyrządu dostrzegł na głębokości 30 
stóp u  brzegów wyspy Esela wielui okręt, 
który prawdopodobnie zatonął w roku 1790 
Rozpoczęto pracę nad jego podniesieniem.

Konstantynopol. — Porta zaprotestowała 
przed m ocarstw am i, rorciągającem i opiekę 
nad wyspą Krętą, przeciwko staraniom  rzą­
du kretenskiego, który dom aga się zatwier 
dzeńia uchwalonej na zebraniu kreteńsM rm  
aneksyi wyspy.

Paryż — Odbyło się pierwsze pos edze- 
nie parlam entu. Obrane zostało prezydyum.

Król g rick i i Fallieres nie złożyli sobie wi- 
zyty.

Wiedeń. — „Correspondenz Bureau* do­
nosi z Sarajewa. „Przedstawiciel katolików 
Mandicz w osobie cesarza austryackiego po­
witał króla C horracyi, biskup Śztadler na­
zwał Bośnię i Hercegowinę prowineyami 
chorwackiemi, przedstawiciel ludności ob­
rządku greckiego Ewtanowlcz, przywódca 
opozycyi serbskiej oznajmił, że naróa serb­
ski je s t  uszczęśliwiony iż może przyjąć u- 
koebanego mon&rohę we własnym  kraju. 
Trzy wód ca opozycyi m uzułmańskiej, szeryf 
A rnauto* icz, oświadczył, że narodowe stron ­
nictwo m uzułmańskie i w przyszłości rów ­
nież będzie występowało razem z oooiycyą 
serbską a  w porozumieniu z katolikami we 
wszystkich sprawach, za wyjątkiem  kw estyi 
prawno-państwowej, ponieważ ludność m u­
zułm ańska i grecko-katohcka nie życzy przy­
łączać się do Chorw acji, lecz dąży do uzy­
skania autonomii! i bezpośredniej zależności 
od korony z pominięciem rządów wiedeń­
skiego i budapeszteńskiego.

Berlin. — Sejm pruski obradował nad 
wnioskiem s.-d. Borgm ana o bezwłoczcem 
zastosowaniu środków w celu przerwania 
w Prusach działalności agentów policyi poli­
tycznej obcych państw . Uzasadniał wnio­
sek s.-d. Liebknech, k tó ry  w ostrych sło­
wach krytykow ał działalność rosyjskich agen­
tów policyjnych w Niemczech. Prezydent 
dwa razy nawoływał mówcę do porządku. 
Deputowani, z wyjątkiem  6, w tej liczbie 3 
s.-d. i jednego polaku, dem onstracyjnie opu­
ścili salę i powrócili dopiero wówczas, kiedy 
L kbknecht mowę skończył. W niosek Berg­
mana został odrzu tony. Za przyjęciem wnio­
sku głosowało tylko 4 s.-d. i jt  don polak.

Buiape*3t — Do godziny 3-ej po połu­
dniu wyjaśniły się rezultaty  wyborów w 346 
okręgach. Partya  ^ządowa po zdcbyciu 220 
mandatów, uzyskała absolutną większość. 
Zwycięstwo Khuen-H edervary’ego było dla 
wszystkich niespodzianką.

G izety konstatują kom pletne „fiasco* 
obydwu frakcyi party i niezawisłości. W ybra­
ni zostali jednakże prawie wszyscy dawni 
leaderzy koaiicyi.

Najbardziej zdziesiątkowani podczas w y­
borów zostali kierykałi i narodowcy niewę- 
gierscy. Leaderzy serbów, słowaków i ru- 
munów zostali przegłosowani. Organy par* 
tyl Justha uskarżają się na represye, stwso- 
wane przez rząd podczas wyborów i grożą 
odwetem w parlamencie.

Kierował akcy ą wyborczą sekretarz s ta ­
nu, Jesensky, który osiągnął takież same re ­
zultaty, organizując wybory za czasów gabi­
netu Banffy’ego.

W ypadków przelewu krwi było w tym  
ro t u mniej, niż w latach poprzednich. Za­
bito 4.

Kopenhaga.—Wobec tego, że w dzisiej­
szych warunkach politycznych utworzenie 
nowego gabinetu połączone je s t  z pewnemi 
trudnościam i, przeto król zaproDonował pre­
zydentowi, aby Łcd  ccfnął dym isję . Prem ier 
zgodził się na propozycję króla, lecz jedno- 
orośnię oku aj m d przedstawicielowi agencyi 
„Ritzaie**, że gabinet poda się do dymisy i 
niezwłocznie po zwołaniu parlam entu i ogło­
szeniu wyroku w  sprawie, wytoezonąp eks- 
premierowi Christensenowl i i iks-ministrowi 
Bergowi.

fllELD A  ZBOŻOW A.

(Tbleęrun ipesyslayj.
PeiBriburg —Giełda holenderska.  Pazeu''ca 1 rb. 

6 kop.— 1 rb. 1 0 kop., żyto  w nat. 1 1 8 - 1 2 0  zoł. 8 4 - 8 6  
kop., owies flb—69 aop.

Czystapol.—Żyto w n a tu rze  116—120 zoł. 63— 64 
kop., owies w n s t .  76— 80 zoł. 40—41 k. ,  m ąka  ży tn ia  
6 rb. 70 kop.

•tyć*- —  Pszen ica  98 kop.,  żyto 86 kop,,  o a ie s  
6 3 -  61 kup., m a k n e h f  ln iane  1 ri).— 1 rb. 1 kop.

Berlin. —  Pszenica  193*/. m ark i  i 188*/4 marki,  
żyto 1441/* J i a r l i  i l4bVi marki,  owies I i i 1/ ,  marki  
i l46»/t m arki ,  jęczm ień  l! 6 - -1 2 2  marki.

f iw łd i  P e t e r s b u r s k a .

D n 20 maja 1910 r .

1%  P a ń s tw o w a  re n ta  .  ........................
4'  -°r0 Lis ty  zaM. Kitowak. B. h. , 
4Va°/o Eisty zas t  P< ‘taw. B. Ziem. . .
5°/0 pożycik .  prom. 18*4 r . ........................
5°/0 .  .  *866 i ...............................
5°/o W>1. prem . 8zJacf B an k a  . .
Akcye Peter»ł>nr«k. M iędzynar. Komerc.

„ Feterab. D yskcnt.-Pożrezk. . . .
„ Rosyjsk. d la  H andlu Zew. . .

T - r a  O dlewni t t a l i  „Sormowo" . 
,  B ransc .  K elsk. l  ab. .  , .

Połl .-  Wa h. kol zol...............................
_ Pa l iło*  « •  . . . . . . . .
m j takińsk. T-wa N a f t  iw. . . .
„ K jo w s k io g o  R -u k u  Z iem skiego
u N a f t .  i H a n d l .  1 - a  ivi«,utastew i Ko.
„ Pe tersb .  P r y w a t ,  j Rumm. . .
m l-go T -w a  Zegl .  po D n iep rze  . .
„ .

.  .H artm ao** ..................................................................................

5Vr pcżyazka 1905 r ......................................
5 %  „ 1906 i ............................................
i>°/b św iadectw a w ło ic ia ń s k ir ........................
5°/c potyczka 1903 r ............................................

Usposobienie  z w a lc ram i  ospaie; z pap ie ram i 
dyw id en d o w y m i I n  końcowi g iełdy  słabszo, pod wpły­
w em  znacznych re a l iz a c j i ;  z  p remiówkatm  s ta łe .

91V. 
90*/.
Oj1  ̂

454 
?45 
317 
410 
5I3IĘ 
399»/t  
142 
1I5M, 
129 'D 
t2 9 i / a 
263

117

223 
1047, 
104 
100*/, 
IW /*

GIEŁDY ZAGRANICZNE.
—o:o—

D n ia  20 go m aja  1910 r.

Berlin. W y p ła ty  n& P e te r s b u rg  . 216 75
K n rs  wekslowy n a  P e io rsb u rg  na 8 dni —.— 
4 7 , 0/o pożyczka 1905 r.  . . 100 25
« %  re n ta  pańrtw ow a 1894 r.  . 9I.CO
Rosyj. bil. kredyt.  100 rub. . 216.70 
Dyjk . in to  prywatne  . , . 3J/i° l0

Uapouutieaie  mocne.
Wlnderi. 5°/0 pożyczka rosyjska 1906 r .  104 02
Paryż. W y p ła ty  na  Petersburg? ,

Cena rą jn iż sza  . . . .  — c 00 
Cena najwyzcza . . . .  268.00 
4“/o i eu ta  państwowa 1«94 r.  . — .—

pożyczka 1909 r.  . 101.25
5 %  pożyczka rosyjska  1906 r. . 1« *4.15 
D yskonto  p . j » a t n o  . . . 2 7 i» %

Usposobienie stale.
Londyn. 5°/0 pożyczka rosyjska 1906 r .  .

4*/js/0 pożyczka rosyjska 190S r.
Assoterdass 5u/0 pożyczka rosyjska  1906 r.

4V,8/o 1909 r.

103*-‘ 
1U0‘ ,
991" , ,
91‘7 u
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Antenis Fogazzaro.

T Ł U M A C Z E N I E  Z W Ł O S K I E G O  
(Z upow ażnian ia  autora) .

—)oo(—
Muło mnie obchodzi, że z tego wy,

n ;kn 'e  głośny s lan d a l, nobarzyiny jednak  
c/.y D<it.iei ik!wu\ v siq jechać w podobnych 
okolicznościach. Jeśli boicie się skandalu 
moi pań-tw o, to ji.-zyrzeknijcie mi ..

— Aie (' ? Ale jak?- przerwał Lao.— 
•Jasi skandai? C> chcesz pani j rzez to po­
wiedzieć?

— Powtarzam, że tylko w razie osta­
tecznym powiem ws-ystko. Tylko w razie 
ostatecznym .

— W ięc niechże się raz dowiem, co to 
m a być za ostateczność! — wykrzykną* Lao 
nkropn e wzburz my. — Przypuśćm y, że ta 
ostateczność zachodzi już  dz siej. Jeżeli bo 
wiem posianow io-o tak uczynić, to, nie oglą­
dając się na nic i na nikogo—zrobią swoje. 
Panią z pewnością me spytają o pozwo­
lenie.

Pani Cortis zagryzła usta, uśm iechnęła 
się słodko i rzedła powoli z wymuszoną 
gtzecznością:

— Czy też nasza kochana pani H-lcna, 
k tóra tak bardzo sobie tego. życzy, uzna za 
stosowne zapylać o pozw. lenie pana s:na- 
tura Santa Ginlia.

Hrabia Lao, gwałtow nym  rucnem , od­
rzuciwszy w tył głowę i ram iona, zmierzył 
przeszywającym wzrokiem pumą Curtis, na­
stępnie podniósł się i, wskazując paicem 
drzwi, rzekł groźcie, 1 cz bardzo spokojnie:

— Racz pani wyjść siąd.
— Och, pójdę, pójdę, panie brauio, 

tem bardziej, że i innie samej uczyni io pra­
wdziwą przyjemność! odrzekła signora. Zre 
sztą pan senator pozwolenie da, choćby dla­
tego, że iego długi płaci mój s y n ..

Ju ż  hrab>a L»o miał ją uchwycić i w y­
rzucić za drzwi, kiedy we drzw iach niespo­
dzianie ukazała się Helena. Spostrzegłszy 
ciotkę osjfipiała.

— Ustąp z drogi — zagrzmiał Lao.

D Z I B

Helena nie poruszyła się, patrząc ba 
dawczo d « oboje.

— O, Helena nie m a zwyczaju ustępo­
wać mi z drugi — zauważyła ironicznie pa 
ni Cortis.

— Bo to nie zależy odemnie — odrze­
kła Helena. — Przy tern powracam właśnie 
stam tąd i mogę oświadczyć ciotce, że syn 
pragnie ją  widzieć.

Tani Cortis w yciągnęła s ^ e  kościste 
ram  osa  i długie chude ręce do Heleny jak ­
by do uścisku.

Ciarny, ogromny kapelusz a la Rem- 
brandt. zsu ięty  z cz; ła, włosy rozwiane, 
ciemny kolor twarzy i długa żółta szyja 
czarna narzutka spadająca z ram ion, wszy­
stko to czyniło ją  podobną do starożytnej 
Furyi, przybranej w szaty ostatniej mody.

— Daniel zawsze, zawsze — odrzekła 
z naci^k*em — pragnął m nie widzieć.

To rzekłszy, wyszła pośpiesznie.
Helena spojrzała na s try ja  — Lao drżał 

cały i aż poziel niał ze strasznego wzbu­
rzenia.

— Powiedz mi w tej chwili — zapy­
tał — ile Cortis zapDcił?

— Ależ mój stryju!
— Pytam  się ciebie, ile C rtis  dał pie­

niędzy twojem u mężowi?
— Skądże mogę o tem wiedzieć? W szak 

wszystko najszczerzej, bez ukryw ania, po­
wiedziałam ci stry ju  — odrzckła.

Jakoż na razie istotnie nie zrozumiała 
przyczyny szalonego gniew u stry ja  i tego 
całego badania.

— I co tem u człowiekowi się stało, po 
co on w trącał nos do cudzych spraw?

Helena oblała się rum ieńcem .
— Stryjaszku kochany, już sobie teraz 

przypominam, już wiem — odrzekli. — Oto 
mówił mi Daniel, że działa w iwojem zastę­
pstwie, jedynie dlatego, że nie może się 
z tobą osobiście por zumieć, z tą pewnością, 
ż e  zgodzisz się na wszystko, co on postano­
wi i zdziała.

— A jeżeli tak, to przecie w podobnym 
razie, zawsze s*ę uwiadam ia osobę in ten  su­
w aną, zawsze się pisze, zapytuje1

— Stryju dróg*, trzeba ci jeszcze wie­
dzo ć, że D miel układał si j z moim mężem 
23 go w południe czyli przed sam em  prawie 
swojem pójściem do parlam entu.

W  tej chwili, z sypialnego pokoju, wy- 
glądnęła ciekawie pani Tarkwinia, pytając:

— Czy poszła już nareszcie? Ach, 
dzięki Ci Panie!

J l  B  T K  K  I  3 O

H rabia Lao nie zwrócił na nią żadnej 
uwagi.

— Powiedz że mi Heleno — mówił da­
lej, kto był obecny przy ich rozmowie?

— Musiał tam być adw okat Boglietti, 
przedstawiciel banku.

Teraz Lao wziął kapelusz i oświadczył 
z wielką stanowczością, że wychodzi.

— Dokąd? — spytała zdnm ona brato­
wa. — Czy co nowego zaszło?

— S try jasiku , może odwiedzisz Da­
niela?

— Nie, nie i jeszcze raz nie! Bo gdy­
bym zobaczył tego waszego Daniela, t.ibym 
go rozerwał i.a sztuki, a jakoś teraz nie 
wypada.

— Powiedzcież mi nakoniec, co się 
zdarzyło? — dopytyw ała pani Tarkwinia.

Tym  razem ciekawość jej była darem ­
ną i pozostała niezaspokojoną. Helena oświad­
czyła m atce, że wychodzi do miasta ca  po­
szukiwanie męża i że Danielowi je s t już te­
raz niepotrzebną. N i zapytanie stry ja, czy 
naprawdę istnieje zam iar wywiezienia Danie­
la do w Jli Carre, odpowiedziała, że lekarze 
zgadzają się na wyjazd D aniela chociażby 
pojutrze, lecz niewiadomo kto będzie tow a­
rzyszył w drodze choremu. Zaś Helena nie 
opuści Rzymu, dopóki me uczyni d l i  męża 
tego, co jeno będzie w jej mocy, liczy też 
na pomoc i poparcie skuteczne swojej ro ­
dziny.

— Z ibaczę się z nim  wieczorem, ko­
niecznie — mówiła. — I nie odejdę stanuąd , 
aż się rozmówię.

— Mnie to nic a nic nie obchodzi — 
zawołał Lao, wychodząc. —  -Ja idę do adwo­
kata, do tego pana Boglietti.

Hrabina miała ochotę zatrzymać szwa­
gra i przypom niała m u, żo dotąd jeszcze się 
z subą nie przywitali.

— Ba! ba! — odrzekł Lao, potem m a­
chnął ręką z taką miną, jakby  chciał Dowie­
dzieć: „Było czego mnie zatrzym ywać i nu- 
oz'ć!‘ i po tak pięknem przy witaniu wyszedł

- -  To jest niesłychanie rzadki okaz ten 
twój rtryjaszek! pozwól, że cl to powiem— 
zauważyła pani Tarkwinia. Ślicznie wycho­
wany człowiek, niem a co mówić!... W iem 
dobrze, że powinnabym się już do tego przy­
zwyczaić, ale pokazuje się, że z niektćrem i 
rzeczami nie sposób się pogodzić. No, po­
wiem prawdę, że jeśli wypadnie przesiedzieć 
tu  jeszcze kilka dni, to życiem przepłacę 
ten zachwycający pobyi. Na m *ość Boga,

zabierajmy stąd  biednego Daniela i ucie­
kajm y.

— I owszem, mamo, zabieraj Daniela 
i jedźcie — odrzekła Helena półgłosem. — 
Wuj też pijedzie z wami.

— Jak  to? a ly nie? Cóż zamierzasz 
tedy czynić z sobą w Rzymie?

Helena przym knęła powieki i szepnęła 
c i c h o ,  prawie niedosłyszalnie:

— Zostanę tutaj. Wiesz przecie mamo 
dobrze, co mnie do Rzymu sprowadziło.

Panią Tarkwinię aż coś podniosło do 
góry, uchwyciła s ę za obie poręcze fotela 
i ścisnęła je z całej siły.

— Czyżbyś naprawdę została w Rzy­
mie dla twego męża? Posłuchaj mnie, droga 
moja! W iesz ile ofiar ponosiłam dlatego, 
by rzec y ułożyły się jakkolwiek. Pam ię­
tasz, w Passo di Rowese? Nie obchodziło 
cię to nic wcale, boś orzebywała wtedy w k ra­
mie swoich marzeń. Potem  obszedł się 
z tobą nie l e p i e j  niż z nami. Cierpliwość 
bezwątplenia jest. rzeczą chwalebną, jesteś 
jego żoi ą, przybyłaś do Rzymu dla ratow a­
nia męża, za to cię i chwalę i szanuję. 
T jam  tu nie dla innych przyczyn, jak  dla 
tej, aby spełnia względem  niego moją po­
winność i, zaD onriaw szy urazy, okazać przy­
chylność. Ale teraz, teraz, kio y on w tak 
okropny sp >sób pmstę uje, biedy ucieka od 
nas, kiedy nas unika i ty le  dba o żonę, co 
o zeszłoroczną zimę, teraz, jeśli go nie rsu- 
cisz na pastwę jego własnym losom, po­
wiem, żeś zanadto dobra! Jak  się sobie po­
ściele, tak się i wyśp ! Przytem  w długi 
zabrnął po same uszy i wyżej uszu. Clenezzi 
dużo rzeczy mi o nim mówił Pytam  się 
więc ciebie, czy ludzie, chcący zachować ja­
kąś przyzwoitość, szanujący swą goaność, 
mogą mieć cośkolwiek wspóluego z ptdob- 
nym  człowiekiem?

Helena uśm iechnęła się.
— Moja mamo, kiedy wychodziłam za 

mąż za tego człowieka, nie mówiono mi 
wtedy i nie uprzedzano, że w niektórych 
razach będę mog>a nie mieć z nim  nic współ 
nego. M j e  zam ątpójśo e traktow ałam  bar­
dzo poważnie zawsze.

Pani Tarkw inia, nic już nie mówiąc, 
spojrzała na córkę, potem zakryła sob e twarz 
rękam i i wybuchnęła głośnym płaczem, prze­
platając szlochanie w yrażam 1.

— Przebacz! przebacz!
Taka skrucha wzruszyła IL lsne , więc 

jęła  słodko przemawiać do m atki, uspokajać
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pieszczotą, dowodzić, że m atka nie m a i nie 
powinna m ieć sobie nic zgoła do wyrzuce­
nia, albowiem sam a, jak  inni, padła ofiLrą 
pomyłki. Mówiąc w podoi) - y  sposób, Hele­
na m isła Da myśli Daniela i jego m atkę, 
więc podwajała ezułeść dla pani Tarkw inii, 
byle tylko choć trochę wyrównać Danielowi 
w jego dobroci dla matki

— Powinnam spełnić mój obowiązek— 
dodała.

— Dokądże wybierasz się .teraz? — roz­
pytyw ała Dani Tarkwinia.

— Chcę nakoniec rozmówić się z m ę­
żem — odrzekła. Powiedziano mi, że w ra­
ca do domu zwykle po szóstij. Zaczekam 
na niego jeśli trzeba będzie.

— Ach, mój Boże, ten potwór zrobi ci 
awanturę! A kiedyż wyjeżdżamy?

— Niewiem, jak tylko Danielowi Łię 
polepszy. Może jutro, może pojutrze.

— Bo to w idzisz, tego dn a. kiedy 
was zostawiłam w m uzeum , widziałam w 
m agazynie mebli prześliczne fotele i chcę 
kupić ze dw a—jeden do m iasta, drugi na 
wieś. Potrzebuję lównież serwisu do he r­
baty, lecz na nieszczęście nie m am  pie­
niędzy.

Helena uczuła po tych słowach w ser­
cu jakiś nagły chłód, zam arł jej na ustach 
poi ałunek, k tórym  m !ała serdecznie poże­
gnać m atkę, i przez chwilę stała nierucho­
ma, jak  kamień.

— Zbliża się pora obiadu — zauważyła 
hrabina—wszak lo szósta wybiła.

— O szóstej muszę być tam —odrzekła 
ozięble. Do widzenia.

—  A obiad?
Słowa pani Tarkwinii zostały bez od ­

powiedzi, być może Helena ich me słyszała. 
Na korytarzu, przyw itała ją uprz°jm em  po­
zdrowieniem służąca hotelowa. T a—pom y­
ślała Helena,—ma prawdopodobnie mniejszą 
pospolitość uczuć od hrabiny Carre.

(D. c. d.)-

REDAKTORZY 1 WYDAWCY 

TOMASZ NIOHJUOWSM
AKTONI CZEUWIŃSKI

T o w a r z y s t w o  A k c y jn e 1

•  a a *

K r -e s z c z a t y k  22  w  d z ie d z iń c u .
Skład główny fabryka — Ż y l a ń s k a  2 9  dom własny 

^  P O L E C A :  —

Sikaw ki ogniowe i (g rodow e  fdLr. T j ci zer e l  C-o w W a r s z a w * .  |j

C n m / c l / I U / O P T O  ręswje  d la  I ' l r . i a  ś . -an ,  dt zynfekcyi i i 
r  J  OAj LDj  sp rysk iw ania  drzew.

W agi dziesiętne 1 2 . p H  w 
P rze ry w a c ze  do buraków  w ielorzę-

dowe d!a  pe łc ia  i nrzerywki.

Ugniatacze p i d . l u b i a  s js t .  Campbela, 
Z r z y n a c z e  do paru włas: r j  ko~stru!ccyi.

18184

J
ZAKŁAD LECZNICZY

pod Kierunkiem D-i*w K o z ł o w s k i e g o .  Orwer-
i,.UUJ„   ly cd 1-go ao  i -go  li 'opada.  Biizszych im
macyi udzie a  Dyrokcya  w O.ieowio. V  AY urazu wio Kunc. T  w. I l y u n n
n k . - P r p d m  66, i raz  Biuro Zaleskiego, Al. Jr.ruzol m-kie 39. 17499

ZrOdlu radyo  zyane.

1 J  c ó w
ichni* LatiKHDOw.-liH

36. K  H j « l S Z
Pr-tisz. cł»y. skaweMG dam skie ,  mę kio i d/<ec>une, p łó tna  a r  s ł* « sk ie  i ko- 
s i r o n s k i r  i k a r i i y  b a r  e ia iane ,  m f d a p j l a n  Nansu ,  baiy-t ,  szyfon B zefu ig .  31 »- 
ier>e »oion>v a u e  r a  i lu-ki d>m kfc) i b i e lu o ę  mę kii. C ny  r - e t  lae i hrz

k cu k u ro n cy c  JS0S3

K.lljasz Kreszczatyk 36.
Z a r z ą d  Kijowskiego T - w a  W zajem nej 
asekuracyi od nieszczęśl. w yp a d kó w
na zasad,i--  S 34-go s i i tu tu  T-wa z a p n s / a  pp. członków T-wa na zwyWe n a l ­
ep  zebraniu. maj.ą o spj odbyć d flg u u ja  o gndz. 2 po poł w K'jow ie, w lo­

k a lu  Z a rz ąd u  (k rcszcza iy k  5) d la  rozuatrzen i*  następu ący rh  spraw:

1) Sp raw ozdania  Z arząd u  o s tanie  spraw T-wa za 1904 r. 18256
■j) S p ra w o ,d an i*  komisy; rewizyjco , .
3i RoEpoTfcrii i  i ? a tw 'p rd zeu ia  iTl.msn na 1 s tyczn ia  19 .0  r.
4) Rozpairzeufh, i z a tw ie rd z e n ia  budżetu  n i  r. 1W10.
5 ) Z w ę r s  c n . a  p r e m i i  d l a  p o s z k o d o w a n y c h  u b e z p i e c z y c i e l i .

o W j ' r ; t r , i a  2 człoakow zarządu ,  z n u in s t  wylosowanych i 1 k an d v d a ta  
j 25 s ta ln iu),  <r»z 5 członków komisyi rewizyinej i 2 kandydatów 

ci a  dokon»nia  r e w iz j i  s p ra a o z d a u ia  za r. 1911 i§ 17 s ta tutu).
7i Spraw  h-"zą-ycb.

U’ razie  n ieprzybycia  a a  zebran ie  czł nitów T  wa w l ic z b o ,  w y u a g an o j  przez 
§ P.i a li tu t i i ,  lad z ie  tn>  uw»z no z* nieważno i zos:a 'i 'e  wyznaczone pnwtór 
a  - ze- ran ie  na  dn. -’■» ina ,a  r. b. o godzinie 2 po p t łu d n iu  w ty m z i  lokalu, 
u  ri) będ,.iq ważne i i-firego rezoiu ye  będą o s t i te czn e  niezależne od ilości ' 
ot '-‘'-oycn rz łrnkAw i t'o-tci iirzyslngiilaczeri nu > i f S iv ,  zgodmo z § 38 s ta tu tu .

m ijo zc lob iiie jsza  i lu s t r a c ja  p o lska
( W z o r o w a n a  na  „ C O U N T R T - L I F E (>).

Foświęcona w szystkim  przejawom W s i n a s z e j .  Pomieszcza: 
poezye, nowele, powieści, artykuły społeczne, ekonomiczne, oby­
czajowe, życiorysy, monografie majątków, opisy rezydencyi i t. d.

Ż y c ie  t o w a r z y s k i e !  S p o r t !  H o d o w la !  M o d y!
>W i'ś  i u-trowanac wvcbodzi ł t i l a  rod  redakiyą K, L a s k o w s k i e ­

g o  (Itr-a) przy współudzi»l« pierwsznrzęlnych “ił li terankieb, Jak: \ ir. A m bro-  
Se/M tc .  / .  H artk irw icz ,  Z:L:ishiw Dębicki. Tarfmif i  -Jaroszyński, t l .  M ui-  
s:ek, i \  P ru t in ou ska .  E  Slmi.-ik', Jńazimicrz  JO-zcnra-Trimojcr, J ó z e f  To- 
kar.rwifitsg ( l lu d i ), 117. Z alesk i  i inni.

>Wir: ilu>irowanac szczyci się współprpcnwnictwrm w działo fpraw 
spi ł 'cznycb. ekonomicznyeb, hodowlanych n a jw y b i t n ie j s z y c h  naszych z i e ­
m ia n  z e  w s z y s t k F c h  d z ie l n i c  b. It^eczypospolitij.

K - z 1t zeszyt .W s i i lu s t r o w a n e j ' ;  zawiera około 4 0 0 0  « inrszy 
tekstu i 100 i l r s t r a c y i  r r  w s z y  B tk io U  d z ie ln i c  K r ń f e s t w a  P o l ­
s k ie g o  W o ły n ia ,  P o d o la ,  U k r a in y ,  L i t w y ,  I n f ly n t ,  G a lie  >1, W. 
K s ię s t w a  P o z n a ń s k ie g o  według łaskawió udzie lm jch a J . ę ć  a m a ­
t o r s k ic h ,  tłoczonych na papierze k r e d o w a n y m .

>W teś i iu s t ro w an a t  pom ieściła  dotychczas ctroło 0 0 0  zdobnych llus tra -  
oyi .iuito według  zdjęć  spe '-y i lnych  własoycb »Wsi i lu“t-o«i»nej« juzto według 
zd.eć am atorskich  Ptfń: 7.. Bo.iauowokiej, barcnnwr.i Bruoow. C. Cbw a ’iboż»nki, 
hr! ’ Czuckiej,  II. C iecierskie j.  Zofii Dąbekiej,  H. i M. Zembińsku u. 7. f■ i 
z Kuluarów Górskiej.  f lo rn o \ t* l ię i  J  Jackow skiej ,  Nosiitz-Jackowskiej,  Zol i 
Kar<kie>, lir. E lżb ie ty  Kimś ckiej,  l .empickic j,  E  M -ys / tow ieżow ej ,  St. O lszew­
skiej,  hr. Pi.luli ' kie.i. hr. potock io) ,  Z. Siemas: kowej, M Ślizieó, J .  Sokołow­
s k i e ,  Urbań-Kic',  I .eooowej W ahkowiczowni.  h rabianki  M. W iolopelsnie i ,  Z 
w r io n o w s i ,  Lr. A u g u i o w e j  Zam oy;k ip j  i Panów:  W . A m broz ie^ icza ,  Z B a t t -  
kiewicza,  A . Byszow k iego ,  J  Skarb  >k Dorowsk ego, St. Bogackiego, J .  Korab-1 
Brzozowskieg J  Batc '*or,  skiego, H. C cc;erskiego, D o b ^ te w ic za ;  B. Goło- 
g wskiego, Barona G raev o g r \  br. Włodzimierza Branowsiiego ,  Ilussai-zow-k.e- 
ge, Colonna H e i tow sz ieg"  B a rona  Z dzisława H^ydei, M. Nosii tz-Jar .kowskieg ' '.  
D ra J .v ió sk i rg n ,  hr. Jez ie rsk iego ,  Ja reck ieg o ,  D i a  Korzon*, hr S u n .  Kuss*- 
kows*iego. Sf. K a rsk n  go, Al. Kozucbowsktego, Al.  Ku -zyóskieg", J .  Kobie- 
rzyckiegn. B >g. Kra; zewsaiego, J .  Karwackiogo,  J .  Knmck.ogn, Kiślań-
skiego, K o is t in te g o  Ks. Luhou'ir<ikiei/o, J .  l jaskowskiogo. W. Łoskowsk'ego, 
St. M ac ie je w sk i 'g e ,  J .  McczuBU-ego, Edw. M e js< to * icza ,  M ad-ysk iego ,  J l a r -  
szewskiogo, A. Orłowskiego, Br.  Olszewskiego, br. J » n a  P /z# / .d z i tc i ieg o ,  Lr 
M. Pi t ick'1 go, lir. 1’i a t m - Z j b e r g a .  P n m ian o w sk ieg r ,  T . R id n k o w sk ie g o ,  ,Rze- 
w u-kiego. F io ry a n a  Rakowskiego, J  SmuBuskieg o, J .  S irzyńsi tiego ,  F r .  S * i e -  
zawskiego, -M K u m  rudzkiego, K. S t a r ż y ń s k i e g ’, Al. Karszo-S ed ews&ieg i, J .  
Sobicszczań-kiegn, L S /m ar lo ,  br. Mii ba ła  Tyszkiewicza,  il W ińczy, A. Z a ­
rzycki C.o, I)  ra  Zaborowskiego, Wł Z-ikrzewsk.ego, br. Ed. Żółtowskiego, hr. 
Jó ze fa  Żółtowskiego, Zaruskiego.

P r a g 1 ąc rozminąć jaknąjszerzej  dział  i lustracyjny. opró*z ogłoszonego 
tnż ki nMir-u f  tograficznogo n* t - jn a i  ^ Z b n a a  c, r nziusuiemy nin-oj-wem D R U ­
GI KO JfKU KS L O l OGRiYLTCZN Y na  zdjęi ia scen m yś l iw sk ich  z  IctuiĄjo  
sez am,  p rz o z n i1 zając  jako  nagrodę  za  najlepsze zdjęciu:

D U B E L T Ó W K Ę  D E Z K U P K O W Ą  K a i .  12,
f»l ryki <J l a i t u f u d u n  LU igoise (Ą Irn irs  a  F e  u c {[Aćge), z 'u fami sta low em i 
» leioi- <■ockcrille*. w y t o c z o n ą  na specyalne  zam ówienie  znanego sk ła d a  f i r ­
my »J. Ł O sN O W S K I*  (T ręb a ck a  9;, gdzie interesów im  w kszdym czasio broó 
tę o g lą l  ć m ig a .

W a r u n k i  K o n ku rsw  11 W ko kU'S:e uczostnić megą tylko p ir n u m c  
ratarowie  >W&1 J L lS I K O W A N U f .  2) Rozmiar zdjęć dowolny. 3) Ostatecz­
ny to:m u ludsjłauycb zdjęć na Konkurs upływa z dniem 15 wrz-śnia r. b. 
4) Rnstrzyzmęcie konkur u nastąpi dnia 1 i azdziernika r. b. 5) Fotogra 'c 
i ratrzoDO godłom, z nap seu »i\onkurs« jako t>znaz«isko autoia w kopertach 
zaopet^one w takież godło należy nadsyuć do l lcdakcni > \ \ 'S f  I L U S J H O  
W A M  E J ' ,  Koszykow a l:‘, w  W arszan ie .  18 Ja.3

1
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y  „ W s i  i l u s t r o w a n e j [,i

Hf W a e u a w lm  rocznic  9 r b . ,  półrocznie 4  i*b. 5 0  k o p . ,  kwarta ln ie
2 r b .  25  k o p . Z  p r z e s y ł k ą  'p o c z t o w ą i  rocznio 10 r b . ,  półroczoie  
5 rb . ,  k w a i ta lu ie  2 rb . 5 0  k. Z a g r a n ic a ) :  rocznic  12 r b  , półrocznie  6 r b

Cena p o je d y n c z e g o  zeszytu I rb ., z przesyłką I r b  25  k o p .

Prenumerować można we wszystkich księgarniach w kraju 
i zagranicą, w biurach ogłoszeniowych, urzędach i w R e d a k -  
oyi „ W s i  i l u s t r o w a n e j '1. K o s z y k o w a  12, w  W a r ­

s z a w i e .  Wszystkie listy i zlecenia należy adresować:

„ W ie k  i l u s t r o w a n a " ,  K o s z y k o w a  12

n u i w
w  t u b i in ie  i w  K r a k o w i e

PO B E C A JA  UTW ORY

ELIZY ORZESZKOWEJ
B e n e  N a t i .  Powieść wiejska. Z przedmową D-ra  P. C lio iie liw

skirgo,  rysonk. P. Staebicwi<za i p o r t re tem  autor*i .  2 50
C z c i c i e l  p o t ę g i  Powieść .  Wyd. no-»e. )  10
. . .  I p i e ś ń  n i e c h  z a p ł a c z e ,  rb. 1 20. W opraw ie  1 60
M e i r  E l o f o w i c z .  Pow ieść  z życia  żydów. Z 26 i lu  t ra -yam i

31. Andriollego. 2.—
• ł i r t a l a .  Pow ość. V .y d an :e nowe. 1.2U
O ń y d a c h  i  k w e s t y !  ń y d o w s k ie j .  — .20
P a t i- y o t y z m  I k o a m o p c  l lt y z m ,  siudyum snołrc/.no. 1.—
P ie ś ń  p r z e r w a n a .  Z i lu s tr  Ju l .  31-iszyńs'O' g ■ rb 1, w opr i 40 
P o k o c i ł o  s i ę  i d a m  n o g ę , scena  z ż y d .  dwóch I r . c i .  — 15
P r z ę d z e .  Treść: Z pyłków przydrożoyeb.— Sam  na  sam.—Choch­

l ik  j s o tn  k .—Dwie — C ień .- rN iip o n raw n y ,  — V n n t a w i . — T y ­
tan .— Fau n  i N i m f t . — Po co? Ro Iznica.—Czego szukał  po
ówiecie sm u t ik ? — P y tm ia .  1.50

S y lw e k  C m e n t a r n ik .  Pow ieść .  1.—
W e s ta lk a .  t .—
O r z e s z k o w a  L . i  R o t i s k i  J u l .  A d  a s t r a ,  dwugłos. 2.40
U p o m in e k .  Książka  zbiorowa na cześć E lizy  Orzeszkowej (1860 —

J 8 U ) ,  zaw i«ra jąca  utwory 228-miu pisarz* p ó jsk k h .  Wyd. 
ozdob. w d u iy m  f.irmaeie ( n 4-to). z por tre tam i an toró  t .  2.50 

18251 Do n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  k s ię g a r n ia , h.

jjtjow  - J U koTat]
Spkzeoai w  wszystkich r s  1 

ręrlEitłCiiiWąKSirCH shiamch apt£cinvch i 
jgfi-tyOYąAlNiE HIJIC1Y » USUWA WSIELIlif 
^ ^ ę i  Afn.pYei i oMiENiim '

&

PUNO DO SPRZEDANIA.
SypialDia >Renais“a n c e t  o rzechow a rzeźbiona, b iurko dam u tie, s t j l i k  do 
robót p a raw a n  » R tco ro c ,  łóżko, sza la  do ga rderoby ,  po r tyery  i p a raw an

f f ia 1 fe ltw . it ;  Plat; Sofijowski 22 m. 8.

1 8 1 0

j T i i i r m i a  a l b u m y  z  m a r k a m i ,  

I t U p U j Ę  d ] s  k o l e k c y i .  p .  I -

ikie i Łtarożvt.  rosyi.  N es te ro w sk a  14 
m. b od 4 —6 wiecz. 18248

| U a u c z y c i e l k a  wycoowaw. zag rań . ,  
*■ pos- polsk.,  franc .  d o s k , niern toor 
posz. pos. rocz., n a  l a t i  uib do tow a­
rzystwa. Jam po l-P od .  d la  31. 18247

I1nęu/iarłr7 p̂etjtor szuka
U U d W I c a U b Z -  „ikcyi w K p  ie 
albo na “ yjizd .  Spec. m atem. Zwrrnc. 
list. W .- /y to m .  30 _n. 9. K. Z. 18245

po l itechn ik i  poszukuje  
O b U l i .  U J  I b  Kondycji  na  wsi na  la ­
tu. .8poc. m atem*i.  Jam pnI-Podolak i ,  
E. Newen. 18249

rflRSK sę^iiwr.
^04A7 IJUlt fNtPNMTT-rt Hllt fWMń* U  A lA .1 nątre.nrtnęrr jhotawcowt) cre j-
7 illfiOKI DKYNrtKCYJNL ,-N. IMWI.»ruiM̂wnu -yru > urt

e /m  m n ttiz K ^ M U u o n

R l S l E R L E n k f  KtJ&W. 
X m m z b z # t/k . i  9  i

Koła od
C a s i o  k u c h n i a

bict Po lek .  Dale obij 
I — 4 po południu

po 25 kop.
Z u p a  — 10 kop., mięso 15 kop. F u n  
d u k le j o w s k a  2 6  m . I. 175

100 — 200 dziesięcin
bez s i rw i tu ló w  z wodą chcę uanyć w 
okol cv: A’ołuczy3k, ZAiriynka, K j ć 1. 
Moz* być młody los 1 ib zrąb. P  K. 
W itm an  ul. W in o  20, Od s». 15023

M a i a ł o l f  do ^Prz' ‘l a n ia  w gob .  
i .  wołyńskiej  w okolicach
Berdyuzow*, nkoio 1000 morg >w z pię­
kną rnzydencyą, z iem 'a  buraczana. Bi z. 
szo infuiniacye gub. lube ska. po, z. N a ­
łęczów, L. Zakrzew ska , w i ' la  pod >L rąc-

18 50

P n < J 7 1 1  I r i l i f  p n ą d c y  ma-
*- D D ó l l K i y ( _  j ą t , mrgę z lozjć  
kau^-yę do .S.CK.O. W -W ło d z im ie rsk a  45 
m. 4. B. Strąkom ski. 1825p

Uczcnice
rycka.

zakład,  nauk. r r z y j -  
na  u trzym . S t rze - 
l e c k a  20 m. 10. K o .

182'5

WWgr.W. Z t OT.MEDMLEM w PARYŻU.
f  t

(• IUM1 U l W I I W l k l  I l i t
K ijó w ,  KrcszECzeatyk 2 5 .

U r * ł h A t * Q  i Ć r h p a n t Y O  lokomobilo, lokomobile-s*mocho- 
n U l l l C I a .  I O L I I I  d l i  z a  dy. M ło ra rn ie  pa row e.  Młocar- 

nie koniczynowe. W ia ln ie-sor ty rów ki.
M a f a  P n r ł ł i n l f ^  ż m w i ł r k i .  * W iąza lk i .  G r a t ie .  B .o u y  sprę- 
ł® ftk i O U I  l l l t i l a  o .  żynowe i tale rzowe. Szpagat  Iiiani ' 

Części zapasowe.

Pielaczki D r .c  wieckiego i c P la n e U  Obsypn „i do kartofli .
I .c rn a .  VV»gi. S kawk . W alce  Kem- 
plee l la .  Separa to ry .  0 ;  ryskiwaczc.Siewniki. Brony

B IU R O  T E C H N IC Z I fO -H Y D R A U L IC Z IW E

Z. K o z ł o w s k i
egzyst. od r 1900 w Warszuwie. Wiejska Nr 18 Telefon 46  02.

W Y K O ł J Y W A :

Kanalizacye-wodociągi racb, willach i p a ła ra  h. przy zu-toso-

'p ! A .  W  W o d o ciągi p n e u m a
t l l P  J I I P  O g r z e w a n i e  c e i u f a ! ! *  —  M p m y l a - y ; - .  -  D r e n a ż .  -  P o -  

- J f  m i a r y ,  P r o j e k t y  t e c h n i c c n 1 i  k o  . i l o r y s y .

•rriTHzaafcsii «•

m
,10 k

lci rna iz 
NAS1JDSWHICT1Ł

17691

P—;R.ós.T"~ H-lIlT-Aptecz

o JVĆynowszy irgdeK  dO 2

;  prania Bieiiziiyl
Bez chtorku-Bez sody-Bez. mydło 
Sprzedaż wszędzieP

Skład  gł iwny: K ijó*  ) J  u  r - o - t  a - t *
17550

K s ię g a r n ia  i S k ł a d  P ie n in

KAROLA  ŚLEPEGO
k l iko la jow ska  N r  9 

VYy<yl* 17906

Pianina
na w szjs tk io Letniska,

M Ł O D Y

inżynier elektrotechnik
z M in w e  du  poszu* njo zajęcia.  W y 

m*gan '»  .skromne. Oferty: w a rsz aw a ,
Dziekania  4 m. 8. J8116

S ł .  W. Ż .  K- Opr p rzed  gim. zn. 
fr. tac. i muz. pesz. lek na  wyj. M* ta- 
Wł dz im iorska  56 m. 13. zap.  o Rzc- 
wuską;________ '  '_____16204

Uc i n i  przyjm , i m e t a  uirzym. dobre .  
M a ła-W ł dz. 45 m. 6. D a ro w sk a .

18200

N*
w y ja z d  w czasie wak*cyi p o ­

szukuję  lekcyi. znam jęz. fr^nc. 
przedm. z zakresu gin naz. i muz. (b 
ucz szbołv muz. rząd.)  Znam  leż a ło m .  
Bulw. K udr .  N r  7 m. 15 W . D. 18207

W  r a ( \  7  l o k t .  p r z y j m .1  U U £ ( f  np.7 na.
uczn. lu-i 

ncz. na  CLłk. utrzym. 
3 1 -Błagowicszi-zeńskt 5) m. 4. 1 8 2 IU

Poszuk.
Łybedzka

miej.  pokojówki, umiem szyć, 
m am  świad. a d re “: W łodz  - 

1 m. l l .  Hatraniec .  1 8 2 '3

superfusfaty  i inno nawozy, m.ne- w 
par tyach  wagonowych dostarcza  B. S i e ­
dlecki, biuro techniczne rolnicze w K i ­
jowi*, Kreszcza tyk,  29. 18246

Warszawski Skład
Apteczny i Perfumeryjny
K ijó w ,  P r o r e z n a  16.

poleca:

Wyjeżdżając, na letniska;
Ś n ł o r J  !* -■  kieszonkowe 
n C J i c u f  i domowe.

Naturalne wody mineralno. 
Sole i biota kąpielowe.
P a p ie r  u a  m u ? h y, p a s y  korkowo, g i b ­
ki, p a n t o f l e  t ą p i o l o w e .  1 8 2 5 0

I r j t e l i g e n t m
I ia^iuKol wiek

w a r s z a w i a n k a  p i .  s .  o  

j a k i o k o l w i o k  m i e . s c e .  S » m s o n u i v s k «  

N r  7 .  N i e w i a d o m s k a  d o  1 0  r a n n .

D > 2 ! 4

Poszukujc £ Ł j lubstuK
p r a w n i k .  Z i l a ń s k a  1 0 0  m .  9 .  W .  S .
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prenumeratę i o g ło ­
szenia do

St u d e n t  u n iw eo *« y te tn  i s t a t m o -  

g o  k m s u  p r a w a  p o s z u k .  w y j a z d o ­

w e j  k o n d y c y i  n a  w a k a c y e ,  l u b  n a  r i  k  

w  z a k r e - n e  |  r o g r a m u  g i m n a z y ó w  m ę s ­

k i c h  i  ż e ń s k i c h .  W i e l o l e t n i a  p r a k t y k a .  

A d r e s ;  W i e l k a  W t o d z i m i r i s s a .  H u l e l  

> P r a g ; u  N r  , 3 5  d l a  A .  O .  1 8 2 1 2

N
a w y j a z d  s i u U . ,  d l u g o i e i .  p . - a k t .  

p o t z .  l e k .  U l  c h a ł o w .  z . t i ł .  1 7  m .  8 .
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wyjazd d i  w i a d .  n a u c z ,  i 

p n s / u : .  I rkcr i  M  !

3 1 .  i S 2 i ' ! !

„Dziennika Kijowskiego"
przyjm uje  

dom  w ła sn y .

r

1.8.
DinłkŁrnla Polska w Kijowie, ulica W,-W»sjlczykowska (Prorezna 9) róg Poszfcińskiej.


